
D Z I E N N I K  K O M I T E T U  C E N T R A L N E G O  

K O M U N I S T Y C Z N E J  P A R T I I  L I T W Y  
\ Z a ł o ż o n y  1 l t p c a  1953 roku SZTANDAR

K O M U N I K A T
I n f o r m a c y jn y
Plenum Komitetu Centralnego

t*  Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego

1M0 rokn na Plenom KC KPZR 
m  dągu omawiano projekt platlor- 
JC KPZR na XXVIII z jud  partii 1 re- 
.  Sekretarza Generalnego KC KPZR 
^taaowi w tej sprawie.
* dyiknsjl wzięli odział: J. Wleli chow 
ftspniydent Akademii Nauk ZSRR, 
y w  lutu Energii Atomowej lm. 
jj jfipa, W. Worotnlkow — przewodni- 
q Piaydlam Bady NaJwylneJ RFSRR, 
ytowikl — sekretarz komltetn partyj- 
xjednoczeni a produkcyjnego „Nlinle- 
intaleftlegai", obwód tiumeński, W. 
i — pierwszy sekretarz KC Komoni- 
B  Partii Estonii, J. Łlgaczow — te* 
l  KC KPZR, W. Kadocznlkow — 

tg j sekretarz Swierdłowsldego Koml- 
Mle|iklego KPZR, W- Iwaszko — pler- 
Kfcretarz KC Komunistycznej Partii 
tj, A. Mlasnlltow — maszynista ko- 
fannmowsklej Wzbogacalnl, obwód 
| W- Anufrljcw — drogi sekretarz 
loasnlstycznej Partii Kazachstanu, E 
nrtnadze — minister spraw zagranicz* 
I ZSBł) A. BlelaJew — redaktor naczel- 
poty iwletskaja Kultura", W. Nl- 

plerwszy zastępca przewodniczące

go Rady Ministrów ZSRR, przewodniczący 
Państwowej Komisji do spraw Aprowlzac|i 
1 Stopo Rady Ministrów ZSRR, W. Wyleg- 
ianin — sekretarz komltetn partyjnego 
Kaniskiego Zjednoczenia Produkcji Clęta- 
rówek Wlelkoładownych, Tatarska ASRR, 
W. Miedwi odlew t— sekretarz KC KPZR, S. 
Aratlunlan — pierwszy sekretarz KC Ko- 
munlstycznej Partii Armenii, A. Slelezniow 

B  pierwszy sekretarz Korskiego Komlteto 
Obwodowego KPZR, N. Sluńkow — sekre
tarz KC KPZR, S. Nljetullajew — pierwszy 
sekretarz Karakałpacklego Komlteto Obwo
dowego Komunistyczne J Partii Uzbekistanu, 
S. Flodorow — dyrektor generalny Między- 
branżowego Zespołu Naukowo-Techniczne
go „Mlkrochlrargla oka", A- Jaków lew — 
sekretarz KC KPZR, N. Tatarczuk — pier
wszy sekretarz Kali nlnowski ego Komitetu 
Obwodowego KPZR, S- Suitalln — pełniący 
obowiązki akademika-sekretarza oddziału 
ekonomiki Akademii Naok ZSRR, G. Gum- 
baridze — pierwszy sekretarz KC Komuni
stycznej Partii Gruzji, W. Kriuczkow — 
przewodniczący Komitetu Bezpieczeństwa 
Państwowego ZSRR.

czysty I ży w y  Bałtyk
| fcracjl -wróciła delegacja 

ochrony przyrody 
fj, Utwy l Estonii. Litwę re- 

I pierwszy zastępca 
Państwowego 

p Litewskiej SRR eta. O- cjl ekologicznej. 
S hijiudy Jullus Sabaliau- 
i l djrótor Instytutu Botanl- 

Tl Nauk Roma* Pakal- 
^^Hhbawlłajja zapro- 
fcotoktra ochrony środowi- 
''ttsatosgo 1 energetyki 
gg§px DahL

f Inatytucjl ochrony 
pnblik bałtyckich 

1 do Szwecji po to, aby 
kierunki i program 
r międzynarodowej w

dziedzinie ochrony Morza Bał
tyckiego, przewidzieć, jak roz
wiązania konkretnych problemów 
pomoże trzem republikom bałty
ckim wybrnąć z trudnej sytua-

Delegacja spotkała się z mi
nistrem B. Dahl, ministrem spraw 
zagranicznych Szwecji Stenem 
Anderssonem, przedstawicielami 
szwedzkich związków zawodo
wych, stowarzyszenia przemysło
wców, dziennikarzami i społe
czeństwem.

Na konferencji u ministra B. 
Dahl poroszono problemy, któ
re muazę być przede wszystkim

rozwiązywane w naszych repu
blikach. Są to zagadnienia mo
nitoringu ekologicznego, utyliza
cji odpadów toksycznych, dosko
nalenia technologii przemysło
wych, ekspertyzy ekologicznej. 
Omówiono możliwości Szwecji w 
zakresie finansowania głównych 
projektów 1 rozwiązań w dziedzi
nie ochrony przyrody, bardziej 
efektywnego wykorzystania na 
cele ochrony przyrody miliarda 
koron, jakie rząd szwedzki wy
asygnował bajom Europy 
wschodniej na ten ceL Motywem 
przewodnim wszystkich spotkań 
była myśl o priorytecie Intere
sów ogólnoludzkich podczas wy
boru strategicznych kierunków 
rozwoju.

(ELTA) '

[ofesor Edmundas Zawadskas— rektorem W IIB
J rada Wileńskiego In- stytutu zgłosili kierownik wy- nik katedry technologii robót

^Ujnierów Budowlanych działu mechanizmu gospodarcze- budowlanych instytutu ddktor
PC° rektora. Klero- go Instytutu Htnnonrikj Litew- nauk technicznych, profesor Ed-
I  profesor Aleksan- klej Akademii Nauk, doktor nauk mundas Zawadskas. W drugiej
poświadczył, te w ekonomicznych, profesor Kazi- rundzie uzyskując 75 głosów

tuszeniem się sta- nderas Antanawiczlus, kierownik spośród 144 (wyprzedzając o 6
e może pełnić o- katedry oporu materiałów WHB, ^nt*ł̂ w1'HTi ■ e , j . . .  . ... . czlusa) rektorem został profesorr itctora. Swe kandy- doktor nauk technicznych, pro- Zawadskas.

■Mawwiako rektora to- fesor Algirdas CMżas i klerów- i (ELTA)

KOMUNIKAT INFORMACYJNY
o siedemnastej sesji Rady Najwyższej Litewskiej SRR jedenastej kadencji

losranTRiura nrowSTn »  hm u„ i ii« » vi>i eon > -i n u   .  . n » .n v> r.» . . . . __POSIEDZENIE PIERWSZE

7 lutego kontynuowała obrady 
siedemnasta sesja Rady Najwyż
szej Litewskiej SRR jedenastej 
kadencji. Posiedzenie poranne 
prowadził przewodniczący Rady 
Najwyższej Litewskiej SRR Lion- 
ginas Szepetys.

Proponuje się następujący po
rządek dziwmy:

1 . O wnioskach powołanej 
przez Radą Najwyższą Litewskiej 
SRR komisji badania radziecko- 
niemieckich układów 1939 roku 
1 ich skutków.

2. O projektach Ustawy Lite
wskiej SRR „O wniesieniu zmian 
1 uzupełnień do. Konstytucji (U- 
stawy Zasadniczej) Litewskiej

handlu Litewskiej 
Riauby.

18. . Informacja o wykonaniu 
uchwały Rady Najwyższej lite

raka „O zachowaniu 1 całości 
funduszów archiwów państwo
wych 1 resortowych republiki'1.

19. O zwróceniu domów mod
litwy i innych budynków gmi
nom religijnym.

20. O odpowiedzialności za 
eksterminacją ludności.

2 1 . O ochronie słusznych inte
resów osób, które utraciły pra
cą.

22. O zawieszeniu działania u- 
chwały KC KPZR i Rady Mini
strów ZSRR z 18 sierpnia 1977 
roku „O premiowaniu etatowych

skreślić punkt piąty. Jednakie 
większością głosów postanowio- 

omawlać _ go. Po zmianie

POSIEDZENIE DRUGIE 

Posiedzenie wieczorne prowa-
przsz deputowanych sfonnuło- dził przewodniczący

strów Litewskiej SRR Kazimiera 
n*[unskleue.

l  Po przerwie posiedzenie pro-
Rady wadził zastępca przewodniczące- 
S*® 8°  Rady Najwyższej Litewskiej

n na- SRR Wytautas Lauruazas. Depu-
zwiaka deputowanych, nie ucze- towani zapoznali się z od nowa
stniczących w sesji bez powiado- odredagowaną przez komisję

przyczynach nleobe- uchwałą Rady Najwyższej <

W dyskusji v

tucjl (Ustawy Zasadniczej) Lite
wskiej SRR i Ustawy o podsta
wach własności Litewskiej SRR.

4. O projekcie Ustawy o Ban
ko Litewskim.

5. O wyborach przewodniczą
cego Rady Najwyższej Litewskiej 
SRR.

6. O projekcie Ustawy Litew
skiej SRR „O wniesieniu uzupeł
nień do kodeksu ziemridego Li
tewskiej SRR".

7. O projekcie Ustawy Litew
skiej SRR o prasie 1 innych 
środkach masowego przekazu.

8. O projekcie Ustawy Litew
skiej SRR o archiwach.

9. O stanie praworządności w 
republice i rołi organów pań
stwowych oraz społeczeństwa w 
walce z przestępczością.

10. O projekcie Ustawy Litew- 
ritiej SRR o milicji.

11. O projektach Ustawy Li
tewskiej SRR „O wniesieniu 
zmian 1 uzupełnień do Konstytu
cji (Ustawy Zasadniczej) Litew
skiej SRR" i Ustawy o sądowni
ctwie i statusie ‘ prawnym sę
dziów Litewskiej SRR.

1 2 . O wojskowej 1 alternatyw
nej (pracowniczej) służbie oby
wateli Litewskiej SRR.

13. O otworzeniu wspólnego 
radziecko - włoskiego przedsię
biorstwa „Fknłjta**.

14. O projekcie Ustawy Lite
wskiej SRR „O świętach I dniach 
pamiętnych" oraz informacja o 
uchwałach podjętych przez Pre
zydium Rady Najwyższej Litew
skiej SRR.

15. O przebudowie systemu 
państwowych ubezpieczeń społe
cznych Litewskiej SRR.

16. O realizacji propozycji 
tymczasowej roboczej grupy de
putowanych - rolników do Ra* 
dy Najwyższej litewskiej SRR.

17. O wnioskach powołanej 
przez Prezydium Rady Najwyż
szej Litewskiej SRR komisji ba
dania działalności byłego minlst-

wakiej SRR z 7 grudnia 1989 wań niektórych kwestii portąd- Najwyższej Litewskiej 
LjgU— fcu dziennego, zatwierdza się go Lionglnas Szepetys. Podał I 

większością głosów.
Na wniosek deputowanego hiJHUiHH 

dowego ZSRR Kazimierasa Uokl mienia 
do porządku dziennego w ią a o to M t t i  
dodatkowo kwestie — o proble
mach osiedla Snieczkus i o sa
modzielności Prokuratury iitr l___
wy< a także wniosek deputowa- 'Wttny>-
nęgó ludowego ZSRR Alfredasa ^ . owJego.
Smailysa — o przekazaniu wier- I  r"n"  J- 
nym kościoła pod wezwaniem 
Zmartwychwstania.

Deputowany ludowy |____
Wytautas Landsbergis złożył 
wniosek w sprawie omówienia 
kwestii tego, czy przewodniczą
cy Rady Ministrów republiki po
myślnie spełnia swe obowiązki 
w zakresie realizowania samo
dzielności gospodarczej Litwy.
Deputowany Ludowy ZSRR Ro
ma* Gudaltls wyraził życzenie,

   — aby przy Radzie Ministrów re-
towany ludowy ZSRR, kierownik publiki została powołana służ- , Lltew‘!— ^ :---- i P — --------- »-
wydziału Instytutu Ekonomiki ba migracyjna. Deputowany ™ ? .A*ad?łntt Nauk Wytautas Kestutls Łaplńskas i Stasys Kro-
LltewskleJ SRR Akademii Nauk Zlgmas WalszwOa zaproponował, statnlfwla*u»r deputowany, kle- pas. Powołano komisję do os-
Kazimiera* Antanawiczlus, depu- aby do porządku dziennego włą- K”*nUc Komltetu Cen'  tatecznego przygotowania pro-
towany ludowy-ZSRR, kierownik czyć kwestię partii poUtyanych. Jr?llie* 0 Kf ZR Sl8ltas ®«ays. jektu tej ustawy,
laboratorium Naukowo-Badaw- Rada Najwyższa ^Wnioski deDUtowanvch uoońi- Demitowani rr
czego Instytutu Fizjologii 1 Pa- wniosków, 
tologii Układu Krążenia im. Z. Deputow 
Januszkewlcziusa Alfredas Smal- omawiania 
tys, deputowany ludowy ZSRR, dzie 
sędzia śledczy Prokuratury Lite- rad 
wskiej SRR do szczególnie wal
nych zleceń Egidijus Biczkau- 

deputowany, adwokat Wl-

23. Odpowiedzi na interpela
cje 1 zapytania deputowanych. 

Deputowani zatwierdzają sek-

SRR ds. Wydawnictw, Poligrafii trzeciej kwestii porządku dzien-
1 Księgarstwa Juozas Nekro- nego — o projektach Ustawy
sslos, deputowany ludowy ZSRR Utewskiej SRR „O wniesieniu

Biczkauskas, deputowany ludo- wskiej SRR" i Ustawy o podsta
wy ZSRR Alfredas Smąilys, wach samorządu lokalnego U-

deputowany Alfonsas raty wygłosili 
Macaltls, deputowany, dzienni- powiedzieli czfonkowfe komisji 
karz Albertas Laurinczlukas, de- przygotowania tej ustawy docen-

Uniwersytetu Wileńskiego

Sesji przedstawiono interpela- 

tełitego Zespołu Adwokackiego i  ' * ” " * 0

oonula tych Wnloritl deputowanych uogól- Deputowani rozpoczęli dysku-
nlł przewodniczący komisji sję nad projektem Ustawy o

_. I , . , , . . . . .  badania radzlecko-nlemleckich podstawach samorządu lokalne-
1939 roku I ich drat- Rulewskiej

1.4 u kóvr' deputowany Juras Połda. W  dyskusji nad projektem
lSnUifu * ^  0 Komisji zalecono uzupełnić ućh- Ustawy o podstawach wnamyin

walę Rady Najwyższej. Po wy- lokalnego litewskiej SRR głos
konaniu tej pracy uchwałę po- zabrali: deputowany, przewodnl-

R o zp o c zyn a fH ^ R H m i
deputowanego możliwości utworzenia wspólne- 

przedsięblorstwa „Ekolita“ujwouy, Duuioy wyuaaowGi jn-  . __, =. ”7 I-------  _ _     • —I-----
stytutu Podnoszenia Kwalifikacji lzmlany Statuau 1 Maieiklajśklej Rafinerii Ropy nlczący zarządu-------------
Kierowniczych Pracowników i •Pnyc“  8a*et republikańskich. Naftowej 1 włoskiej firmy ,^co- Dzierżyńskiego w rejonie wileń-

czący Państwowego Komitetu 
omawianie Litewskiej SRR ds. Kultury B- 
- j,__. zycznej i Sportu Zigmantas Mo-

deputowany, przewód- 
kołchozu im.

Specjalistów Gospodarki 
rodowej przy Radzie Mini
strów Litewskiej SRR Zlgmas 
Walszwlla, deputowany ludo
wy ZSRR, pisarz Romas Gudal- 

deputowany, rektor Politech-

Referat wygłosił 1deputowanego ludowego ZSRR 
Kazimierasa .Uokl — o rozwią
zaniu problemów bezdomnych, dział dyrektor tej rafinerii
deputowanego ludowego ZSRR, nislowas Walnora. W tej ‘
operatora Jonawskiego Zjedno- tłi głos zabrali:
czenia Produkcyjnego ‘ B

skim Edward Tamaszewicz, depu- 
deputowanych odpowie- towana ludowa ZSRR Kazimiera 

Pninsklene, deputowany, prze
wodniczący Komitetu Wykanaw- 

depatowany czego Szlauliajskłej Rady Miej- 
Zlgmas Walszwlla, deputowany sklej Powiłaś Morkunas, depu-

Kowieńskiej Wladislowas Marijonasa Wlsakawlczlusa — o ludowy ZSRR, docent katedry towany, pierwszy zastępca Pań-nlkl
Domarkas, deputowany ludowy dalszej pracy deputowanej
ZSRR, ~  koltto, ,Ji,
z-poh  A d w ^ c k i ^ r ? ^  s L ^ r ,to mSzllczyte, deputowatly ludowy 
ZSRR, profesor Konserwatorium t
Utewskiego Wytautas Landsber- *wiązku zawodowego  Wllfińfllciport Tnihiłiłh! Tn'4vnln.

wydziału kłajpedzkiego Sziau- stwowego Komitetu Planowania
liajsklego Instytutu Pedagoglcz- Litewskiej SRR Henrikas Jacke-

preńskim P. nego Wytautas Czepas, deputo- wicilos.
Deputowana, wana ludowa ZSRR, zastępca (Ciąg dalszy relacji w nume-
studenckiego przewodniczącego Rady Kfinl- rze następnym).

uiciraurau yy yiauias uunuma- ,1R, . łj . . . . .  .
Sto deputowany ludowy ZSRR
U t a  Uob. depuloweny, ! * »  gSSSSiglĄ *V -
jaaelnlk Zuiądu Hainejo £
Ochrony Tajemnic PafMwJwjch nKjJ^kuleOw Not. )  WUeJH 

Piesie przy Radzie MinUtićw ”
rejonie stolicy. Sprawę przeka
zano do rozpatrzenia Komisji 
Mandatowej Rady Najwyższej,

I  i  . . . .  Omawia się pierwszą kwestię
Romualdas Ozolas, deputowany, porządku dziennego „O wnios- 
przewodnlczący Sądu Najwyż- kach komisji badania nłemięcko- 
szego Litewskiej SRR Jona* Ml- radzieckich układów 1939

podżegawczej działalności 
Alglniańtaa tkZ  g W W g fe j ;  

zaitls, deputowany, pierwszy w- " "  nr nraw* m  
kretarz KC KZM Litwy Alfon
sas Macaltls, deputowany, redak
tor naczelny gazety „Atgimlinas''

•kiego Telewizyjnego Zjedno- Referat wygłosił przewodnlęzą- 
czenla Produkcyjnego „Banga1 
Romualdas Rlmaltis.

cy tej komisji prezydent Litew
skiej Akademii Nauk Juras 

Wielu występujących propono- Pożela. Odpowiedział
wało, aby z porządku dziennego

Ż E G N A . J " ,  S T A R Y  T Y T U L E
arni,| “  as, te w cjruzy alf rozlać!,

C° tfehra, wiecznie b«dzle tytt 
V  („Czerwony Sztandar* — i

drodzy Czytelnicy, po raz ostatni 
dzii „Czerwony -Sztandar". Od ju- 

|i. ‘ Wasz dziennik, w myśl Waszych — 
~~ życzeń, zmienia imię. Nie, nie 

się. Właśnie imię, gdyż dla 
nggS iwladklem 1 iifiwmuri»ip jego na- 
l l J e s t  Jak gdyby żywą istotą, 
gg| todzaju własnego dziecięcia, którego 
^ 7  i* *  drogie, pełne wymowy, budzące 
Ea ŷprEerdżnlejszych uczuć, aluzji 1 wspo- 
te?. POfdeż tyle lat. 36 lat, 7 miesięcy 

numeryl To nie tylko szmat ży- 
| historii, kawał dziejów republiki, 

odtworzonych na łamach „Gzer- 
w łch *T»ym» ani na chwi- 

BKTwym  rozwoju: rzeczy, wychwalane 
V krytykowano w żywy kamień na 

* ■ ■  roku 1956; pojęcia, któreg|§j|erów

BVłO^|

ic& Ą

niepodważalne jeszcze • 
wiosną roku 1985; to, o czym nie 
nawet pomyśleć przed paru mlesią- 

1  nnikowane jest czarno na białyie. 
Jeszcze bardziej zuch- 

P h i  * ■łowom.- Zresjtą mUM Imłanłj 
— gazety również jest przej*. 

1 życiodajnego, nieuchronne- 
(■B^^lnego procesu przemian.

•l^^ku 1953, gdy na zmianę wileń- 
gazecie ukazującej się w trzech 

UC*f»<»a Gwiazda", „Rnudonojl żwal- 
■ ą  zwiezda") na mocy decyzji KC 

rJ?* °a *wiat nasz „Czerwony Sztan- 
l , ™  wydawał nam się wzniosły, ro- 

JPJW m  polski. W naszym odbiorze 1
NMgWązywal wcale nie do l4agl Pań- 

lecz do tradycji wyzwoleńczej, 
l̂ *>lki Polaków, kojarzył się z sa- 
bojowników o szczęście ludu z „Pro- 

gg^ggBlonaml Ludwika Waryńskiego 1 
BB B *to 6wny, z manifestacjami war- 
"■BjOsiarzy, nad którymi czerwone 
Mnriewały znacznie wcześniej niż w 
BĄyfoakwte. Wreszcie ze wspaniałą 

Sztandar", ułożoną przez poe- 
I S l P  Bolesława Czerwieńskiego, kto- 

* ..Warszawianką" Wacława Swlę- 
B S  hymnem wszystkich walczących

z caratem ludzi pracy — Polaków i Rosjan, Li
twinów i Łotyszy, Gruzinów i Azerbejdżan, 
Ukraińców, Żydów, Tatarów — wszystkich, na 
całym obszarze Imperium Rosyjskiego. Pamięta-

Otóż, my również pragnęliśmy „rzucać przy
szłości siew" z lamów naszego nowego dzienni
ka, podobnie Jak czynili to ongiś dziennikarze z 
SDKPiL, a następnie z KPP, którzy przecież tak
że wydawali gazety o tak pięknym i dumnym 
tytule: „Czerwony Sztandar". Czuliśmy się ponie
kąd spadkobiercami i kontynuatorami ich dzie-

Tak. dawno to było. Latem 1953 rokul Od tam
tego zarania pozostało nas w redakcji Już tylko 
pięciu „skamielin": tłumacz Grzegorz Berłowlcr, 
były llnotyplsta, obecnie pracujący przy daleko
pisach Konstanty Nowikow, kierownicy działów 
Michał Ławryniec, Salomon Madejski I Ja. Wię
kszość zaś zespołu redakcyjnego stanowią dziś 
dziennikarze czwartego a nawet piątego pokole
nia. Są młodzi, rzutcy, śmiało 1 nowocześnie my
ślą i, podejrzewam, wcale nie podzielają nasze
go uczuciowego przywiązania do starego tytułu. 
Całkowicie natomiast zgadzają się z opinią wię
kszości z Was, wyrażoną w licznych listach do 
redakcji: że tytuł „Czerwony Sztandar" nie ma 
związku ze specyfiką gazety, że Jest zbyt pom
patyczny, zbyt sloganowy 1  nie odpowiada du
chowi naszej doby, która odrzuca szumne fra
zesy 1 deklaracje. Na domiar w kraju ukazuje 
się w różnych Językach dziesiątki gazet o takim 
samym tytule, który z tego powodu spowsze
dniał, stracił wyrazistość, przekształcił się w 
wyświechtaną sztampę.

Racjal Należy z tym się zgodzić. A Jednak.. 
Nie omylę się chyba, przypuszczając, że co star
si Czytelnicy, nawet d, którzy gorąco zabiegali 
o zmianę tytułu, w tej chwili, gdy trzymają w 
ręku ostatni jut „Czerwony Sztandar", odczuwa
ją w sercu coś w rodzaju poczucia utraty, coś 
podobnego do tego, co la teraz odczuwam, war
tując znów nasze roczniki, poczynając od pierw
szego.. Wertuję i widzę, jak rosła, dojrzewała.

rozwijała się nasza gazeta. W  ten rozwój wło
żyło swą pracę kilka pokoleń dziennikarzy. Zre
sztą więcej niż pracę: przecież w każdym nu
merze pozostawiamy również cząstkę serca.

Wertując te komplety, przypominam 1 tych, 
którzy stall przy kolebce „Cz. Sz.", 1 tych, którzy 
później włączali się do rodziny redakcyjnej. 
Wszystkich, którzy poświęcili lata 1 siły naszej 
gazecie, zanim odejść — do innej pracy, na 
emeryturę czy też — niestety! — na wieczny 
spoczynek. Każdy z nich dużo zrobił dla ugrun
towania się i' rozwoju „Czerwonego Sztandaru", 
toteż w dzisiejszym tętnie dziennika da się sły
szeć także bicie ich serc. Chciałbym każdego 
nazwać tu po Imieniu, ale to niemożliwe: tyle 
ludzi przewinęło się przez redakcję w ciągu prze
szło 36 minionych Ist—

Wertuję komplety gazet i mimo woli porów
nuję:

Numer pierwszy — nakład zaledwie 8 tysię
cy, geografia kolportażu — kilka rejonów strefy 
wileńskiej.

Numer dzisiejszy — ponad 53-tysięczny na
kład, geografia kolportażu — cały Kraj Red od 
Bałtyku do Pacyfiku (I to nie w przenośni, lecz 
w dosłownym znaczeniu, gdyż mamy prenumerato
rów nawet ne Kamczatce, Wyspach Kurylakich) J 
a także Polaka, Czechosłowacja, RFN, Kanada, 
Mongolia...

A oto numer z roku 1983 z Dekretem Rady 
Najwyższej ZSRR: „..Odznaczyć redakcję gazety 
„Czerwony Sztandar" orderem Przyjaźni Naro
dów". Wiem, ża teraz nie jest modne wspomi
nać o nagrodach i odznaczeniach, przy nowym 
tytule Już nie zobaczycie wizerunku tego orde-1 
ru. Ale w głębi duszy szczycę się tym, że 
trzydziestoletni dorobek pracy zespołu w ten 
właśnie sposób został oceniony. Bo też przyjaźń I 
narodów nigdy nie była dla nas Jałowym fra-1 
zesem, sloganem bez pokrycia. Na potwierdzenie 
mogę przytoczyć słowa z listu nadesłanego z 
Polaki właśnie wówczas, w związku z 30-lcdem 
„Cz. Sz." Warszawiak Kazimierz Czyrkowaki, z I 
Wilna rodem, pisał: „Za pośrednictwem Waszej 
gazety utrzymuję stały kontakt z moim rodzin
nym miastem „Czerwony Sztandar" pomaga ml 
dobrze się orientować w życiu 1 problemach Wił- I 
na. Litwy, daje ml możność, pomimo odległości, I 
Jakby uczestniczyć w życiu miasta i republiki I 
cieszyć się z ich osiągnięć..''.

Rzecz Jasna, każdy ną swój sposób może oce
niać nasz dziennik I nasz dotychczasowy doro- I 
bek. Jednym podobe się w nim to. Innym tam- I

to, trzecim z wszystko nie w smak. Lscz jad* 
uuu nom nie zaprzeczy: tego, że „Czer

wony Sztandar", od pierwszego numeru 1 do os
tatniego, starał się być gazetą Polaków I dla Po 
laków. Ze z jego udziałem 1  pod Jego bacznym 
okłam ugruntowywało się 1 rozwijało na Wileń
szczyźnie szkolnictwo polskie 1 przygotowanie 
kadry nąuczydelsklej. Ze na jego łamach l&H 
utworzonym przy redakcji kółku literackim i 
wiali pierwsze kroki litera ci-amatorzy, tworzący 
w języku polskim. Za usilnie wzbudzał zacieka
wienie polską literaturą, kulturą, historią, pociąg 
do poprawnej polszczyzny. Ze dągla przypomi
nał Czytelnikom — starym 1 małym — iż bę
dąc synami 1 córkami Ziemi Litewskiej, Polaka
mi są, 1  świadomość tożsamośd narodowej w nich 
utwierdzał. Ze koniec końców nawet ZPL wy- 
kiełkował na gruncie „Czerwonego Sztandaru'' 
na glebie przezeń zoranej I użyźnionej.
' A  że nie zawsze 1 nie wszystko mu się uda
wało — cóż, trudnol Lecz jeżeli „Cs. Sz." po
mógł komuś lepiej zorientować się w otaczającej 
rzeczywistości lub w sobie samym, właściwiej 
zrozumieć żyde i swe miejsce w nim, wzbogacił 
o myśL o wiedzę, zachęcił do działania, zagrzał 
do czynu — znaczy to że miał Jednak rację [ 
bytu i można żywić nadzieję, iż będziecie wspo
minali go dobrym słowem.

A więc, drodzy Czytelnicy, żegnamy się dzi 
slaj z „Czerwonym Sztandarem". Jutro ukaże si< 
w nowej szacie, pod nowym tytułem — jak< 
„Kurier Wileński". O to właśnie chodziło więl 
kszoścl tych, którzy wzięli udział w dyskusji na 
temat zmiany tytułu.

Korzystając z okazji, pragniemy szczerze po-1 
dziękować uczestnikom tej dyskusji 1 w ogóle 
tym wszystkim, którzy czytali „Cs Sz*", pisali 
do nas. Na przełomie, że tak powiem, „dwóch | 
epok" w życiu dziennika raz jeszcze z całego 
serca mówimy wszystkim naszym Czytelnikom I 
oraz Sympatykom: szanujemy Was, lubimy 1 1 
wielce sobie cenimy, zapraszamy do jak naj-1 
ściślejszej 1 najowocniejszej przyjacielskiej 
współpracy z „Kurierom Wileńskim*. W tym 
miejscu nie mogę nie przytoczyć jeszcze Jedne
go cytatu z pleśni „Czerwony Sztandar":

Zegnaj, „Czerwony Sztandarze"! Witaj, „Kurie 
M Wileński"!

B. OLSZEWSKI

PRENUM ERA TA-9 0  

Konkurs o honorowe miano 
przyjaciela naszego dziennika 

s f i n a l i z o w a n y
Z zakończeniem prenume- szej Czytelniczce, bo dzięki 

raty 31 października ubie- jej staraniom grono przy- 
głego roku dobiegł końca jaciół dziennika w tym mie- 
kolejny konkurs o honoro- ście wzrosło o 11 osób. Wy- 
we miano „Przyjaciel „Cz. słaliśmy dla pani Jeleny ma- 
Sz “ Utwierdził on nas w teriały reklamowe o „Cz. 
przekonaniu, te mamy sporo Sz." i wierzymy, że dzięki 
szczerych i oddanych Przy- jej poświęceniu i w tym ro
jąc! ół, którzy nie tylko czy- ku liczba prenumeratorów 
tają nasz dziennik, ale i są wzrośnie, 
czynnymi, umiejętnymi je- 'Dużo zrobił dla prenume- 
go popularyzatorami. Właś- raty dziennika Włodzimierz 

ri-rioH tym Już znanym Małaszklewicz z Grodna. Po- 
fbo brali udział w poprze- mógł on zaabonować gazetę 
dnlch konkursach) i zupeł- ludziom starszym, jak rów
nie nowym — „Cz. Sz." po- nleż kilku wiejskim biblio- 
zyskal setki nowych Czytel- tekom obwodu grodzień- 
ników nie tylko w  republice, sklego na Białorusi. Jetfno- 

e i daleko poza jej grani- cześnle aktywnie propa- 
imi — wszędzie tam, gdzie gował czytelnictwo naszego 
, ludzie spragnieni słowa dziennika przez umieszcze- 
jlskiego- nie informacji 0 „Czerwo-
Podczas trwania konkursu nym Sztandarze" w pięciu 

otrzymaliśmy sporo listów gazetach rejonowych ob- 
od naszych Czytelników, w wodu, gdzie zwarcie mlesz- 
których oprócz wykazów z kaft Polacy I W resortowej 
nazwiskami nowych naszych gazecie budowlanych „Wy-
prenumeratorów również sota . __
dzielili się refleksjami o tym, — °d  2° lat prenumeruję 

I Ich zachęciło do udziału „Czerwony Sztandar . Jes- 
naszej Imprezie. Udziela- tęm zadowolona, te ostatnio 

my lm głosu. stał się o wiele ciekawszy —
1 Chcę zaznaczyć, że nie mniej politykowanla, a więcej
nagrody pobudziły mnie prawdy— Uważam, te w każ- 

udziału w konkursie — dej polskiej rodzinie na Wl- 
pisze Janina Kondratowicz, leńszczyżnie powinien być 

[nauczycielka Rudztskiej Szko- nasz dziennik. Dużo z kim 
I ły Średniej w rejonie tro- rozmawiałam o prenumera-
I ckim. /^Jestem stałą czytel- ci®— Postanowiłam na 
nlczką dziennika od pierw- własny koszt zaP̂ ®numeJ?‘ 
szego numeru. Ostatnio wać „Cz. Sz."^la kilku osób. 
„Czerwony Sztandar" stał się Jąk równtez i dla przychod- 
bardzo ciekawą i potrzebną ^  lekarskiej rejonu wileń- 
gazetą dla każdego Polaka- skiego. Bywa tam sporo pa- 
Jest ona dla mnie prawdzl- cjentów. Mam nadzieję, te 
wym Przyjacielem. Więc ^edy zapoznaję się z dzlen-
II ja poczułam obowiązek nikiem, to sami go zaprenu- 
stać się przyjacielem „Czer- J *  t° 5 ,1owa 2
wonego Sztandaru". Przyjaźń Zo*u Ban,el *

■  — Na Białorusi, gdzie
mieszkałem od razu po woj- 

Lnie jest sporo Polaków, któ- 
]  dotychczas niczego nie

powinna być obustronna.
Otrzymaliśmy również wia

domość z Charkowa. Nasza 
Czytelniczka Jelena Sybłna

wym*jo: — Jestem wiedzę o dzienniku. Jest
zakochana w „Czerwonym tu sporo chętnych do czyta-
Sztandarze". Bardzo pragnę, nia po polsku i Ja im po-
teby i u nas, tu na południu mogłem „Czerwony Sztan- 
Ukrainy, było więcej |ego dar" zaprenumerować — pl- 
CzyteinUułw. Z braku Innej sze nasz Czytelnik z Wilna, 
reklamy, odręcznie robię który kończy swój Ust wler- 
ulotkl o waszej gazecie. szem:

Jesteśmy wdzięczni na- (Dokończenie na str. 2)
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Kto i co „pogrzebał"?
raczę podkreślić, że żaden 
apel do M. Gorbaczowa nie 
uratowałby Idei polskiej 
autonomii terytorialnej 
Litwie, chociażby za 
wypowiedziało się nawet 
łych 100 proc Rodaków. M-

dzieckiego — a jest
— j w. około dwóch milionów .  •

lub roku w gazecie mają bardzo wiele próbie- . Jednoznacznie
„Sowietskaja Litwa” wy* mów. Korzystając z okazji 
wiad z deputowanym ludo- chcę poprosić Was, >llchai- “  kompetencja Litwy. Czyli 
wym ZSRR J. Ciechanów!- le Slerglejewlczu, o. udzlele- ~
czem, gdzie on m. in. stwier- nie odpowiedniego zlecenia ^1®lo8 *e •Męczeństwem 11-
dził, że podczas obrad 1 Z ja- zbadania i omówienia tej “ w?“
zdu Deputowanych Ludo- kwestii osobno. Trzeba po- “ chę-
wych ZSRR otrzymał popar- wiedzieć historyczną praw-
— *—•— I dę o naszym narodzie, który 

tu ucierpiał, 1 wspólnie na
kreślić drogi jego dalszego 
rozwoju. Mają problemy ró
wni ei Polacy litewscy 1 roz- 

sami.

cle M. Gorbaczowa, A. Jako
wi ewa w kwestii utworze
nia polskiej autonomii na 
Litwie

Pamiętamy również, te 
w projekcie Platformy KC strzygnlemy je u 
KPZR „Polityka narodowoś- zem z Litwinami 
dowa partii we współczes- ludźmi.
nych warunkach" było prze- Chciałbym tylko . .
widziane prawo mniejszoś- towarzysze, szczególnie nie- <ya społeczeństwa

przede wszystkim tych, 
którzy podjęli się trudu re
prezentowania interesów Po
laków.

Skoro idea utworzenia 
polskiego narodowego okrę- 

i gu autonomicznego przynaj- 
innyml na obecnym etapie

stosunków narodowości o- 
|prosić, wych jest nie do przyjęcia

R O Z M O W Y  
Z KANDYDATAMI P O S T A . W A .

I republiki, należałoby 
I inicjatorom tego ruchu zło
żyć oficjalne oświadczenie 
w tej kwestii. Chodzi i  77 ’ 
ostatnio czasem się słyszy, 
ie do żadnej autonomii tery
torialnej nikt na Wileńsz
czyźnie nie dąży. Wyłącz
nie chodzi o samorząd . tere- 

Brazauskas ttó ren leĄ  do pnyjęcta

dom narodowym, zamiesi- których wieloletnich praco- 
kałym poza swoimi forma- wników partyjnych, których 
cjaml narodowo-tęrytorial- osobista działalność pod 
nymi lub nie posiadającym wieloma względami przyczy-. 
takowych, do tworzenia rejo- niła się do tego, że wśród 
nów narodowych. znacznej części ludności poi-

Na Wrześniowym (1989 r.) sklej językiem ojczystym 
Plenum KC KPZR zabierając stał się rosyjski, nie podrzu- 
głos pierwszy sekretarz KC cajcie naszym ludziom idei, 
KP s u  . w 1* takim razie jest Rada koor

dynacyjna ds. utworzenia 
polskiego narodowego okrę
gu autonomicznego?

Sądzę, że niczego nie I i
leży owijać w bawełnę. 
Trzeba głęboko i kolegialnie 
przeanalizować dotychcza- 
sową politykę w kwestii 
narodowościowej, przyznać, 
jakie zostały popełnione 
błędy, nakreślić kierunki 
realnych działań.
I I najważniejsze jest, moim 
zdaniem, o tym wszystkim

H  cle popieramy kurs partii na publiki, nie drażnijcie, jak 
odnowę swej polityki naro- to się mówi, gęsi. Hastami o 
dowośclowej, w tym wysił- autonomii, nie wspartymi 
ków mających na celu zape- waszą konkretną pracą w 
wnienle niezbędnych wa- zakresie udzielenia Polakom 
ranków do zachowania tra- pomocy w odzyskaniu u tra
dycji kulturalnych, a także conego przez nich Języka,
Języków grup narodowoś- kultury, ltd., nie zdobędzle- 
dowych zamieszkałych po- de sobie dużego autorytetu, 
za swymi formacjami tery- Nie trzeba, aby wszyscy, kto 
torialno-państwowymL Uwa- tylko pragnie, rozgrywali 
żamy jednak, że . linia na polską kartę", 
stworzenie rejonów narodo- Przytoczyłem cały frag- 
wych wymaga poważnego ment wystąpienia, aby Czy- 
nzasadnienia- Na przykład, telnicy raz jeszcze mogli się .
w naszej republice pod naocznie przekonać, że wypo- otwarcie * nledwuznaonle 
wpływem tego założenia wiedź moja była skierowana powiedzieć ludziom Wileń- 
projektu platformy 1, oczy- nie przeciwko autonomii którzy, co Ju ukry-
wlśde, innych przyczyn roz- polskiej, Jako takowej, lecz wa^  *awiedli się w wielo
począł się ruch ną rzecz zwróciłem się do poszczegól- meczach 1 są w pewnej roz
tworzenia terytorialnych re- nych długoletnich funkcjo-
Jonów polskich, to Jest au- nariuszy partyjnych i radzie- *^a zakończenie chcę od-
tonomizacjl narodu, który cklch (w tym 1 do Polaków), powiedzieć na pozostałe py- 
obok Litewskiej SRR ma sjko- którzy w swoim czasie znacz- tan̂ * S®*11 W. Tomaszewski e-
ją formację państwową, przy nie przyczynili się do pcw- 8° (*iCł  Sł " z dS? ® lutego
czym ruch ten rozpoczął się’ szeefmej rusyfikacji ludnoś- Nie wiem,-jakie wyjście 
na odwiecznym terytoriom cj polskiej na Wileńszczyź- * zaistniałej sytuacji propo- 

( Litwy, któreś tylko w dągu nlę, a dzfclaj; nic konkretne- Aujesz, jopróc*v-xtegoł; aby 
dwóch dziesięcioleci (do go nie czyniąc dla odrodzę- »iprtóprawadzlć' wybory w 
roku 1939} było okupowane jja narodowego Polaków, sojuszu z nlelitewską lud- 
przez ohszarnlczą Polskę. straszą ich przymusową li- ‘ Uważałbym, że

Dlatego proponując taki tuanlzacją. Propagując tzw. większą korzyść przynlesle- 
model autonomizacji należy trójjęzyczność w rejonach ®y sobie i innym. Jeżeli 
uwzględnić równię? wszy- wileńskim oraz solecznlcklm będziemy głosowali w soju- 
stkle złożone momenty M- (jest to praktycznie Jedyny 8X11 * postępowymi ludźmi 
storyczne, które miały miej- konkretny punkt w uchwa- w*zystklch narodowośd na 
sce w losach sąsiednich na- łach Solecznlckiej oraz Wl- postępowych kandydatów. Z 
rodów, w przeciwnym wy- leńsklej Rad Deputowanych własnego doświadczenia wie- 
padku zamiast rozwiązania Ludowych o proklamowaniu ®yi co znaczy wybierać nie 
problemu lub problemów tych rejonów polskimi naro- osobistości, lecz ruchy, par- 
zrodzimy nowe konflikty". dowo-terytorialnyml z samo- czy narodowości.

Jak wiadomo, społeczeń- rządem w składzie Lltew- Do Sajudlsu nie należę, 
stwo oraz władze republiki sklej SRS) praktycznie pró- nle wiem, na czym polega 
w idei utworzenia Polskiego boje się nadal zachować w 1.droga Oklńczyca", która 
Narodowego Okręgu Au* tych rejonach Język rosyj- według Ciebie prowadzi do 
tonomicznego upatrzyły za- skl jako dominujący. Chodzi Htuanizacji, wiem natomiast 
grożenie dla terytorialnej in- o .to, że gdyby obok języka dobrze, że Jedynie słuszną 
tegrałnośd Litwy, litewskiego oraz polskiego ^r°84 ]*•* dialog 1 kompro-

Czytelnicy zapewne parnię- nadać status urzędowego ró- m*8, Wtem też, że oparta na
tają, że zgodnie z przyjętą wnież językowi rosyjskiemu, konfrontacji polityka zapro- 
na Wrześniowym Plenum to sytuacja języka lltew- wadziła stosunki naródowo- 
KC KPZR Platformą KPZR w skiego 1 polskiego byliby je- Wowe do ślepego zaułka, 
kwestii narodowośdowej w szcze trudniejsza, niż dotych- Nie wystarczyło Cl wido-
odróżnlenln od projektu re- czas. Jeżeli „nlezałegallzo- ca>ie czasu^H
jony narodowe mogą być wany" język rosyjski w  ta_ ~
tworzone tylko za zgodą kim stopniu wyparł na Wi-I
Rad Najwyższydi republik leńszczyinie język pol&i, to 
związkowych. Czyli utworze- proklamowany jako „panst- 
nie autonomii narodowoś- wowy", czyniłby to jeszcze 
ckmej zależy nie od władzy skuteczniej. Myślę, że nie 
centralnej w Moskwie, lecz byłoby szansy wprowadze- 
jest w wyłącznej gestii re- nla w tym regionie ani 
publiki związkowej. A  więc, języka litewskiego, ani tym 

H H t polskie sprawy nie bardziej polskiego, bowiem

proc, zarobki — o 60 proc. Po 
raz pierwszy na przestrzeni o* 
'śtStłuęh- lat wykonane zostało za
mówienie państwowe I zamiast 
305 tysięcy wanien doftąrcźyjiś- 
$fyL33S'tyn^cy. Podkreślę, li

zapoznanie 
: Programem KP Litwy, 

skoro wyciągasz wniosek, 
„że nawet polska kultura nie 
ma prawa na odrębność". 
Radziłbym Ci czytając ten 
dokument zwrócić uwagę 
na rozdział 4 „Polityka 
narodowościowa KP Litwy", 
gdzie m. In. jest powiedziane: 
„W Litwie będzie się wyra

możemy załatwić inaczej, jalć urzędnicy nie władający ty- troskę o oświatę 1 kul-
zasadzle porozumienia mi językami' 1  nadal nie ze- 

Polaków z Litwinami tu na chcieliby ich się uczyć, tłu* 
miejscu. macząc się, że ich językiem

Właśnie to miałem na państwowym jest rosyjski, 
względzie zabierając głos A . propos, zgodnie z uch- 
na zebraniu aktywu partyj- walonym przez Solecznlćką

turę mniejszości narodo
wych, dla nich będzie się 
tworzyć warunki dla utrzy
mania więzi z historyczną 
Ojczyzną".

Nie pytam, z czyjego upo-
nego Litwy w dniu 13 stycz- Radę Deputowanych Ludo- ważnłenia zwracałeś się do | 
nia br-, kiedy m. in. powie- wych Statusem o Polskim Moskwy, Warszawy, a także 
działem: „Chcę zwrócić się Solecznlcklm Samorządzie ONZ, bo mię to nie interesu- 
do komunistów i poprzez Narodowo-Terytorialnym w ie> *1® mam prawo spytać, 
nich do wszysktlch obywa- składzie Litewskiej SRR rów* wyciągnąłbyś wniosek po 
tell republiki narodowośd nież deklaruje się równo- przeczytaniu w Pro i Contra 
nielitewskiej. Wyrzeknijmy prawne użycie języków 11- °gl<»zenla, że do redakcji 
się, od dnia dzisiejszego tewskiego, polskiego oraz “ Peszeni są studenci z grup 
pozbądźmy się oskarżenia rosyjskiego tfe wszystkich rosyjskich? 
w naszej rodzinie. Jak wi- dziedzinach życia państwo- Doprawdy długa wyszła 
dzimy, nie przyniosło i nie wego oraz społecznego. Zad- P* odpowiedź na list, ale 
przyniesie ono nic dobrego, nych innych specjalnych “ enite 19 również do nlektó- 
W  pełni popieram odpowie- założeń, podkreślających poi- hmych osób, które po-
dzl Mlcfralła Sierglejewi- skość rejonu, dokument ten dobnie odebrały moje wy* 
cza, jakich udzielił w Zjed- nie zawiera. Czyli gdyby stąpienie na zebraniu aktywu 
noczenlu Produkcyjnym Apa- Językowi polskiemu był Partyjnego republiki, 
ratury Paliwowej na pyta- nadany status języka urzę- Kończąc chciałbym zaape- 
nla, dotyczące spraw we- dowego na Wileńszczyźnie iować zarówno do Autora 
wnętrznych republiki i sto- obok języka państwowego li- W y  * wszystkich
sunków międzynarodowoś- tewskiego, całkowicie by Czytelników — bą-
clowych. Wszystkie te spra- Odpadły powody do prokla- dżmy tolerancyjni wobec 
wy powinniśmy rozstrzygać mowanla Polskiego Samo- siebie i innych. Nie szukaj- 
tu sami- Nikt nam 1 nigdzie rządu Narodowo-Terytorlal- wrogów tam, gdzie ich
nie załatwi na tym poziomie, nego. n*e ma*
na jakim trzeba. Kończyc rozważania na Z szacunkiem

Tak, Polacy Związku Ra- ten temat, chciałbym raz je- Zbigniew BALCHWICZ

Na tym zebrania przedwyborczym było niezwykła dato ludzi.
Zebrota się co najmniej trzecia txęti robotników Iabryld-«p6ł- 
dzielni „Kottn". Ladzie stall pod idnual, w przejftdncb, nie 
wy*tarczy!o dla wazystkieb ta im t 

Padła propozycja — jako kandydata na deputowanego w okrę
gu landwarowaklm zgłosić dyrektora fabryki-apótdzielnl Romual
da Bndzlaa.

I ~  Wa*za propozycja Jest dla mnie wielką niespodzianka — I 
powiedział kandydat, gdy ndztdońo ma glosa. — Co prawda, 
nie wyobrażam sobie, Jak się oda połączyć pracę TiMitnlrrg — 
wlerzdo ml, te mam jej wkb — z odziałem w kampanii wy- 
boraej. Ale skoro taka Jest wasza wola, to traktuję to poważ
nie. Nie mogq na razie postulować własnego programu, mimn
że mam własno zdanie co do wielu spraw. Po wyborach   nie
tracić więzi z wyborcami, stworzyć mechanizm stałego kontaktu, 
obcowanie z nimi, zgłaszać do parlamentu republiki łeb troski, 
nie zaś własno lub grupowe przekonanie.

Intereaująca postawaI_ Po tym zebrania spotkaliśmy slłj z 
B. BUDZISEM znów, aby szczegółowo opowiedzieć naszym czy
telnikom o Jego pracy 1  pianach na przyszłość.

I Na zaraniu wspomnieliście, na akcjach, przynoszących Już
1 na większość spraw madę dywidendy. Robotnik, przecho*
łasna zapatrywania, nie widzi- dzący, na przykład, na emery-

Jednak potrzeby narzucania turę, który zgromadził akcje, o-
1 -T to ft^  OeUlóhy M, <nym> w po^a dywidendy 1TOtaych „publlcc. Z „dęfc

kloj" produkcji zwalniamy prae- Jast spn 
T * 0  de wszystkim kobiety, ale kształ- 

tujemy z Ich grona brygadę

nok dowiedzieć szczegółów.
— Jestem deputowanym rady 

rejonowej, bytem delegatem XX 
Zjazdu KP Litwy, opowiadam się 
za platformą samodzielnej Komu
nistycznej Partii.

Pochodzą z Trok:

Obecnie bardzo aktwalna 
zaopatrzenia w so* 

.owiec niektórzy Już mówią o 
blokadzie ze strony Zwlązknu.

— Mówią d, którzy nie chcą. 
nawet palcem ruszyć dla nawlą- 

dobrych bezpośrednich kon-

I znaczny dodatek)
[ — A  tym niemniej 
nspółdzlelnia' 1 w opinii społecz-

“ “ O "Wlywny *T- S S cli M
@____.. Ul." z odpadów emalU: m b '

m i  b a t*  b J S T a , w  p » ______ .-
**w™ . praede sianych past tym, S  nta taktów. Dla oaa tn  problem nt«
wnyMkta Bystcm nakaiowMd- Mwleral materiałów ider- HUil.jA DlaenegoT ProdOMOd

t6w TOCiywa a. mteuinrm oyeb, idUer.Jącyeb emalię i  m - blachy I emelll w neaasj Bpdł-

pleram ideę atiweremieso demo- Dzi! możemy Juł konkretale dla popt.wy preduŁcJl,

i lestem niwkmiTiv. 4* nmlrlit. __   . . . . .. . rfrłj»l«l zakładowy kombinat 
plamiony — na razie o powiem- 
cfanl 0^  ha.

— Cóż więc budzi niechęć spo
łeczeństwa?
I— Raczej pewnej Jej częśd.

„Knitry", ich rodziny, dzieci 
to nie tjx>łeczeństwo? Doszło do 
konfliktu, gdy przedstawiliśmy 

projekt urządzenia uty-

■jauo proU.. m  w S
mowanle lejo ni. Uto to dolo- mleskaicaw nie ma w

K  "■ awym ektette ani jednefo ro-
cbn lć J« nhralei nic trudnego botnlka „Kaltty", mlio te z  no- 

“ • “ I labryka bogrolndnlo zwl,.

mlectańców njaśa. Nasa 
^  propozycje s tyka j, z po-

y K . rozwtttf OTodarkt, ro- d.|nUwoteH. dbo ^  :  neSi
t s  B B S S S *  pt^Me- tywn, reakojn. A  tymaasŁn
biorstw, miast Jest to zadanie, spółdzielnia bez głośnych słów

l1*?* ! ’ 1 deklaracji na program rozwoju . . -.
latkęl Realizacja tych wszystkich ą^ecznego miasta przeznaczyła £ **eh,a“  ZW?iĄ
spraw wymaga wysflku nie tył* jut pół minnm, nibuZ łm,pri w {gjjgjpj
ko uczonych, ideologów, lecz I -  . . _ . . . . .__
p^ykdwj, a przede wzyąttdm

0 kierunku swej pracy z wybor
cami.- A  Jakie postulaty madę 
na uwadzet
1 "— Przede wszystkim dotyczą 
one rozwoju produkcji. Mówi się, 
że spółdzielnia przyczyniła ślę do 
■fiBnńjH i j mieście bezrobocia,

trzymują od nas ponadplanowe 
wanny dla własnego budowni
ctwa. Popieram wszelkie kontak
ty — gospodarcze 1 kulturalne — 
o He sprzyjają one sprawie.

— Wśród waszych przyszłych
Bo l iS  ro b o tn i wybon^w ^or.

ców wsL Co Im powiedeł 
— W tych dniach przyszedł do 

nas przyszły fenner z prośbą o 
pomoc Sporządziliśmy umowę:

ltzacjl odpadów, rłŵ fei o to, li fabryka pomaga mu uraądrić się, 
wysypi*a zbudować oddział przetwórstwa

wykwalifikowanych pracowników. 
Toteż zadaniem najgłówniejszym 
jest skonsolidowanie wszystkich 
ludzi pracy każdej narodowośd, 
tego wszystkiego, co Jest poatę-

— konsolidacja, do której nie- “
ustannie nawohifp I nnrlwnriw powowuu

śmieci w Landworowle 1 Rykan- 
lach odpady przemysłu hutnicze
go z całego Wilna. Poszukiwa
liśmy i znaleźliśmy technologię, 
według której wszelkie odpady 
galwaniczne, wszelkie żużle za
wierające ciężkie metale, prze
kształca się w odmianę skalną 
— w bloki, które pogrzebane, 
być może, przekształcą się w za
soby rudy. Są to związki rderoe-

zaś zobowiązuje się 
praktycznie podwoić przydział 
mięsa dla każdego naszego ro
botnika. Zarówno pomoc, jak I 
produkty — według kosztów 
wlanych. Czyi nie jest to spo
sób na rozwiązanie wielu naszych 
problemów?

— Jest to charakterystyczne 
dla was, ale pojedynczy przy-

pr.wotówne- £ £ z ? 5 KlAb ZAtnwłnJnnwh w Ifatfrrra1' n . . ...- -oBbjratnrfnlooycbi . j W r a ' .  ody nlycdUtny; ,Jfl.l" od
RaozywUcte. Mt. Nąlrty [atoli | mi.Jftt^o koofl-

‘S .  “ W wykSLwtzeeo, J TMmo^,Jpęo|rfnyk<olTO«t" „ ^ ^ i y  ,  p^jiiu ,
oisaylSny to  do

S «  '
nych ani pracą.

katolickiego 
gol
I — Sądzić należy, lż wasza 
spółdzielnia Jut poprzez fakt 
swego Istnienia wnosi wkład do 
realizacji programu samodzielno-

W d1T‘ “ S  mlesTkańcoin/ Około 40 speii.li-okre«i produkcja wzrod. o 70 ^  ,4^ , ^  zwolniono pTSra-

— Nie zgadzam się. Jest to 
realny krok pomocy rolnictwu. 
Należy dążyć do sytuacji, w 

_ B| której człowiek lab zespół, w
projektu, ale~ po “ leśde lub na wsi, jest właści

cielem owocu swej pracy i za- 
rzeczowe umowy w spra-

bez tych ludzi, nie zalnłeresowa- ^ 0^  myślenia ekologicznego włe lcŁ wymiany na podstawie
nvch ani pracą, ani rozwojem na zachodzie, gdzie brutalna rze- w^jemnej koizyłd. Możemy do-

czywlstość Już zmusiła do wdro- P00500 budulcem, wykwobfiko-
żenią tej technologii. . że 1 waną pracą Już 1

pulatnym omówieniu każdego 
zarządzie spółdzielni, w którego 
skład Weszli ' ~piżedstawłdele 
wszystkich odcinków roóachun- 

‘'kowej' produkcji •• Zasada była 
jedna: Jeśli nie motany się obejśćprogram wykonany został do wują przedostawanie się s

my zakupimy chociażby nieduże przyszłym roku odczujemy Mot- 
ruchome urządzenie, które dało- .

;byiSlc.pmeaudć. do miejsc /klę
ski ekologicznej, na wysypisko 
lub skupisko odpadów; Jako pa
liwo służy gaz. Filtry wyhamo
wują przedostawanie się szkodli-

nle uwierzyć. Jeżeli

ną poprawę zaopatrzenia w żyw
ność. Spróbujmy roMć tak wazę- 
driel *

_A  więc konsolidacja wszyst
kich zdrowydh sił społecznych, 
rozwój produkcji I kontaktów 
produkcyjnych. Jakościowy 
wzrost łwladomośd społecznej.

;n „pozenaroozemowycn ie- , s ł .. _ meji
miMtaml Rnĥ r czyste nlebol

Tworzenie spółdzielni — to 
He panaceum dla gospodarki, 
jest jednak praktycznym krokiem 
rozwoju formy własnośd. Włas
ność spółdzielcza stanowi połą
czenie własnośd prywatnej wszy
stkich członków spółdzielni. A 
na własność prywatną robotnika 
składa się, po pierwsze, jego 
'kład udziałowy, po drugie — z 

utworzonej już własnośd spół
dzielczej, którą się dzieli według 
udziału w pracy. Opiera się ona

dukcji była już sprawą samych 
brygad 1 odcinków produkcyj
nych. Produkcja — to nie kar
mnik. I brygada wie, kto Jest dla 

potrzebny. Zredukowanie

d2iś nad zadymionymi niegdyś ugruntowanie prawa człowieka 
 ̂ . . .  na własność, na owoc swej pro-

cy, „suwerenność stanowiska ro- 
waszej koope- boczego", pomoc wzajemna 1  ko- 
" rzyść wzajemna Jako podstawa

stosunków — to Jaż cały pro. 
gram. Jaki zgłasza w kań 
wyborów Romuald Rudzis.

jednak raz jeszcze pow-

I  — Słyszałem 
radl z pokrewnym przedsiębior
stwem w Polsce.

j- Rzeczywiście, Polska ma Już
15-letnie doświadczenie wytłe- 

dziesiątej częśd robotników — czsnla stalowych wanien, użyt- —
to proces bolesny, aczkolwiek kowania sprzętu Wymieniamy tórzę: w moim głębókfcn piżeko-
nlezbędny, więc ^ecjałistów, brygady, do- nanlu deputowany wnosi do por-

Od grudnia, po wdrożeniu ma- świadczenie. Z naszego surowca lamentu nie własne poglądy, lecz
łej mechanizacji, mamy modli- Polacy będą wytwarzali zlewo- postulaty swych wyborców,
wość zwolnienia jeszcze 40 o- zmywaki, tak bardzo potrzebne
sób, jednakże nie robimy tego. naszej republice, my zaś będde-
Dzlękl ich siłom rozszerzamy od- my tu pokrywać je emalią I
dnek produkcji gazowych kot- sprzedawać. Polską zaopatrzymy
łów grzewczych, tak bardzo po- w wanny-brodziki.

Roma wiał 
Jerzy SOBUS, 

kor. „Czerwonego Sztandaru"

Fot W. Charta

DEKita

HONOBOWmnaB 
ZASŁUŻONEGO 

LrrEWSK®l a?
Za zasługi g  R H  

muzycznej oUzwsS M  
tytuł zasłużonego g!H| 
sklej SRR: B U

Masewlcdus \vi|ua 
szy wykładowoEJ^^H 

Radttanas CasUtB 
szy wykładowca,*'' 

Szumska* TadasSS  ̂
Idadowca. 1

Przewodniczący I

A . ^

WUno, 0 bitego l||ą , I

Sowchoz pożyj 
pieniądze...!)

Jednym | H  
rających f l j l  
Swlęciańsklego _ 
„Balluliai", Rentown^^  ̂
dukcji w robi ubieg 
siła 99 proc. | j

żało do nlenadątaj3 
tylko zadłużenie 
kraczalo półtora oplami

Dzięki totensywnê  ■  
d i udało się ustabflMM 
lalność gospodaroj^H 
nlctwem rejonowego m

rolnicy „ B a ^  
nie wspierali 
sąsiadów.

W tym roi 
sowchozu otoyoilfl 
kierowniczki oddzłłhS 
Ćibulsklene: puśdć e 
bodnę pieniądze z b 
wego goepodarstwiHP 
od sowcham plenlędnTI 
dysponować będzie os 
rękę. Sowchoz pożytzys

A n t o l o g l

o p ow iadań
litewskich

W wydawnictwie 
w Olsztynie ukazała Uf ] 
gia opowiadań lhewdd(t| 
ćmie zielony kkn". S 
składa się z trzech ^ 3  
pierwszej — opowiadana 
XDC ł początku XX 
1880—1917, w dni 
władania okresu 
nego. 1918—1940. Nąffl 
jest część trzeda, prana 
dorobek okresu radriwkląi 

Na całość antologii S| 
40 opowiadań cztenhMK 
skich pisarzy. Opowiaday 
gantasa irJaki ze nu 
tłumaczyła wlbdanka 
leda, pozostałe ptzełatjr|i 
czyiław Jackiewicz 1 V 
Kalita. Wyboru dakoarf 
[wstęp i noty o autoradi 
Mieczysław Joddewtai 
pisarzy litewskich wyfan 
PajedaKe z Wilna. Nakkl 
tyś. egzemplarzy. 9HB 
■H| Antoni

Konkurs sfinalizowany
(Dokoóczeale ze str. 1 )

Życzą Cl szczerze,
1 Czeęwony Sztandarze", 

niech Twój nakład
miliony przekracza, 

nowi Czytelnicy niech będą

po raz pierwszy zachęco
nych do prenumeraty.

Pani Jadwiga wraz z matką 
J. Jacewicz prenumeruje 
nasz dziennik od 1953 roku.

— Brałam udział w konkur
sie nie dlatego, by zwytię-

życzenia od Jana Maracza. żyć. Wiem, ie obowiązkiem Wileńskiej Apteki 
każdego Czytelnika Jest po- ■“ *, Waieiityąowlcz.

Wielu z naszych Czytelni
ków bierze udział w kon
kursie już nie po raz pier
wszy. Wśród nich są wil- 
nlanki Franciszka Sawicka, 
Lucja Środa, która w liście 
^ZH redakcji zaznacza; —  
1 Powtórnie biorę udział w 
konkursie. Sprawia * mi to 
wielką przyjemność, ale by
łoby o wiele przyjemniej, 
gdyby Polakom w  ogóle nie 
trzeba było przypominać o 
gazecie w języku ojczystym 
‘ I dodatku tak ciekawej.

■ 6  He-
____ ^  z  któ-
m5c"‘ ńremu “ p j i y j s S o ^  K  "łyskaliśmy
którym jest dla nas „Czerwo
ny Sztandar". Niech nasz 
dziennik będzie przez wszy
stkich ceniony i poszukiwa
ny, tak jak ja go cenię 
od pierwszego numeru — 
wyznaje Czytelniczka, au
torka publikacji na naszych 
łamach Franciszka Tarań-
czuk. Przytaczając dość^-nasz dziennik jest bardzo 
I długą listę nowo zdobytych potrzebny mojej rodzinie 
Czytelników pani Franciśz- wszystkim Polakom. O tym 
ka dodaje: — Całemu szere- mówię i staram się zachęcać

szych stron: prezesowi koła 
ZPL z Miodnik, nauczyciel
ce tamtejszej szkoły Irenie 
Skórko; wilnianom — Alfre- 
dzle Kisłowskiej, Marli So- 

loruil I eiuimeratę MMdeJ, Irenie Eafalcrwlcz.
di. SI osób. Nigdy praedtem Stefanowi Matnsewioowi, 
t^nego dziennika nie ayto- Henrykowi Kosiewsklejnn, 

wioiA  , ,__Ludwikowi Dcswlczowl, Jano-

r  ̂ r”tar :-,eprssT| tam Kowna i rejonu kowień
skiego Henrykowi Iwaszkie
wiczowi, Jadwidze Gojlewicz, 
Julianowi Butkiewiczowi; 
mieszkańcom rejonu trockie
go — Wandzie Lebleżyńsklej 
z Landwarowa, Reginie Ma- 
solskiej —  z Grzegorzewa, 
Emirowi Sza banowi czowl — 
ze Starych Trok; Janowi Wa- 
luklewlczowl —  z osiedla Bu- 
trymańce w rejonie sołeczni- 
ckim.

Podsumowując nasz kon
kurs jeszcze raz • serdecznie 
dziękujemy wszystkim za u- 

| dział w  nim —  tym, znanym

75 nowych prenumerato
rów.

Józef Zienkiewicz z Szum
ska w rejonie wileńskim 
prenumeruje „Czerwony 
Sztandar" od 1963 rolcu. —  
Ciekawa to gazeta —  wyzna
je —  bardzo ją lubię. Daw- 

przekonanle,

E2

l l
Ol.ł

Szanowni wyborcy!
* 18) dy Najwyższej Litewskiej SRR borczcgo Nr

Zbigniewem Balcewlczam, redak
torem naczelnym „Kurier* Wi
leńskiego".

Uprzejmie zapraszani są wy
borcy PawUniskiego Okręgu Wy-

________  gowi osób zrobiłam prezent do prenumeraty innych. Ży- Ieda^cjj* 1 tym, którzy nie

■ ■ l i i
drn W to ląn ln  Twiemi . karska, F. GuSczynko, J. rodzinie" było » » s n  ak- uaestalkdwkonkiMU

Sużanowicz i moja znajoma tualne 1 skuteczne. Chcę, ??.^naczn*e zwiększonego na- 
_| Polka z Nowokuzniecka po- żeby „Czerwony Sztandar" “ ®du naszego dziennika do-

I K d , "  chodząca z Wilna, J. Balrak. byl ciekawy, treściwy i oo- ™  około 600 egzenjja-
1 i a H ó f a, . f pL Cl ludzie nigdy nie prenu- ruszał wszystkie sprawy Po-jaclół Wilna 1 Grodna 
domlu 1 Olsztynie, i wszę
dzie tam reklamował nasi 
dziennik, zachęcając do pre- 
numeraty. Nawiasem mó- 
wiąc, pan Tadeusz bierze

życiu -codziennym. 
Podobnie postąpił również

prenu-  ------
I mer owali „Czerwonego laków- niewyraespane. Wiele jest
| Sztandaru". Niech Im nasz Geografia tegorocznego polskich rodzin, gdde nasz
j dziennik przyniesie radość konkursu obejmuje nie tyl- dziennik nie gościł wcale.

|ko naszą republikę, ale też Największym więc obowiąz-
Blaloruś 1 Łotwę. Listy na- kłem redakcji jest wq>Ólnle z
pływały z Ukrainy, Federa- Wami, Przyjaciele, pozyskać
Icji Rosyjskiej, innych miej- Ich zaufanie. W  tym roku
scowości- Szczególnie wzm- prenumerata na 1991 r. roz-
szający był list Juliana Mo- pocznie się od 1 llpca 1 (rwać
krecklego z dalekiego mla- będzie do 31 pażttelemlka.
sta Zakamlensk w Burlacjl. Czasu mamy sporo. Liczymy
Nie tylko sam • zaprenume- więc na Wasze wsparcie i po-

 Irówał -nasz dziennik, ale ł moc Ą
[jest postawa zachęcił do prenumeraty Z wielką pnzyjamnoódą po-

swoich znajomych na Ukrai- dajemy nazwiska zwycięzcćtw
-J B H  nie i  w  Kazachstanie. konkursu: Zofia fWii-

_______ I Przysyłam więc spis licząc się z czasem, jeździł Wiele uznania należy się no), Siergiej Bazłow (Kalinin
moich sąsiadów i kolegów po pobliskich wsiach na Bia- naszym przyjaciołom z bliż- RFSRR), Julian Butkiewicz

Polsce, ale na Wlleńszczyi- abonować dziennik Innym, 
{Białorusi sporo ludzi lecz też z własnych fundu- 

niemu zaprenumero- szy to uczynił dla 8 osób, 
„Czerwony Sztandar", w  tym dla 5 pensjonariuszy 

domu starców w AntowUach.■  — Pomyślałam, że może 
prowadzicie statystykę pre
numeraty dziennika — pisze, 
Jadwiga Jacewlczlene z Wil-

Szlachetna |______ _____
nauczyciela z Ejszyśzek Ta
deusza . Dzldowsklego. Nie nie i

(Kowno), Tadeusz Orii 
(Ejszyszki, rejon 
Jadwiga Gojlewlcs^fl 
Lapiai, rejon kowieński! 
dwik Ucewlcz, Henryk
szkiewlcz (KowńojijHg 
Jacewlczlene (WBn9 
da Klsłowska (Wilno). 
Kondratowicz (RudlM 
jon trocki, Tadens*^^ 
wski (Wilno), 
nowmki (SoleczhiH)3 
Koszewski
Lebietyńska (Landiq| 
jon trocki), WłodzliriMl 
łaszklewlcz (Grodn^F 
Regina Masalska (Gryt 
rejon trocki), Stef^LP 
wlcz (WOno), Julian
Ckl (Takatnionrfr,
ASRR), Jan MaracJ 
Jan Pakalnls fWimtM 
Ryblna (Charków, UW 
SRR), Irena RafałowJo 
no), Franciszka Sawki) 
Ino), Irena Skórko 9 [  
rejon wileński), Maria 
ska (Wilno), ŁOM: 
(Wilno), Emir M  
(wieś Stare Trckl/fc)® 
dci), Franciszka- 9  
(Wilno), Józef Tertatf 
ły, BSRR), Jan Wi 
(wieś Butrymańce, 
cznicki), Helena j  
wic* (Wilno), Józafl 
wlcz (Ssumek, rejom**'

O wręczeniu ragiM 
zostały ufundawaiMI  ̂
szych Przyjaciół ź?®  
redakcję warszaws^H 
pressu 1 Wleczonfl 
Przedsiębiorstwo Hs^  
granicznego — SpAM 
tronez", potnlormajp 
najbłlżnym czasie, 
dnie z zapowiedzią 
cy konfeunu zostal^H 
rami naszych publiksep
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Wieść o tym, ta miasteczko 

Rad brodzie — najbardziej polski 
kąt na ziemi święcieAskiej — 
odwiedzą przedstawiciele wyso- 

I kich władz republiki, błyskawi
cznie obiegła cały rejon. Przed 
wyznaczoną na spotkanie godzi
ną 14 w niedużej sali obu KW 
miejscowych rad — miejskiej i 
apilinkowej — zaczęli się gro
madzić reprezentanci gospo
darstw rolnych, przedsiębiorstw 
I organizacji rejonu. Wśród nich 
byli Broni us Steckas — pierw
szy zastępca przewodniczącego 
KW Święci ańakiej Rady Rejono
wej Deputowanych Ludowych, 
naczelnik zarządu gospodarki 
rolnej, Wanda Szttdkiene — 
zastępca przewodniczącego do 
spraw oświaty tejże rady, 
Kazimierz Juralowicz — pier
wszy sekretarz KR partii, 
Edward Andrukianlec — prze
wodniczący KW Podbrodzklej 
Rady Miejskiej, Walentyna Su- 
bocz — przewodnicząca KW

Podbrodzklej Rady Apilinkowej

Broniut Steckas przedstawił ze
branym przybyłych gości — de
putowanych do Rady Najwyższej 
republiki oraz członków Biura 
KC KP Litwy: Juliusa Jonuszy- 
sa — zastępcę kierownika dzia
łu stałych komisji Prezydium 
Rady Najwyższej Lit. SRR, Na- 
poleonasa Raguotlsa — I zastę
puj kierownika działu ekonomi
cznego i spraw socjalnych KC 
KP Litwy, Wytauiasa Arbaczlau- 
skasa — pierwszego sekretarza 
Kowieńskiego Komitetu Miejs
kiego KPL, HenrIkasa Jackewi- 
czlusa — zastępcę przewodni
czącego Państwowej Komisji Pla
nowania.

W centrum rozmowy znalazły 
się sprawy społeczno - gospodar
cze rejonu, szczególnie miaste
czka Podbrodzie. Zabierający 
głos jego mieszkańcy kolejny 
raz wyłuszczali problemy, które 
od wielu, wielu lat nie znajdują

żadnego oddźwięku w wyższych 
Instancjach republiki. Są to 
przede wszystkim kwestie zago
spodarowania miasta. Od lat np. 
mówi się o braku łaźni, chodni
ków, złym stanie dróg, zanieczy
szczonym powietrzu, o ściętych 
przed dwoma laty drzewach, któ
re, podobno, miały zawadzać 
budowie przyszłej drogi, a o któ
rej jak dotychczas jest cicho...

— Dwadzieścia lat nic się w 
Podbrodziu nie buduję, trudno 
jest zdobyć materiały na budo
wnictwo domów własnościowych 
— brzmiał kolejny zarzut wypo
wiedziany wobec gości przez 

.gospodarzy rejonu. — Tyle lat 
czekania na nic... Niechby teraz 
inni poczekali — ci, którzy w 
ubiegłych latach korzystali z re
publikańskich limitów...

Wiele rzeczowych uwag kry
tycznych o rozwoju miasteczka, 
miejscowego zakładu „ModuHs" 
wypowiedział jego dyrektor Jo-

nas Bendorlus. O bolączkach 
mieszkańców wsi i dalszych lo
sach ziemi mówił z zaniepokoje
niem Władysław Szczykno, prze
wodniczący kołchozu „Przykaza
nia Iljicza".

Nie pominięto też w rozmo
wie kwestii Języka. Ludzie wy
rażali zaniepokojenie z powodu 
krótkiego terminu na opanowanie 
języka państwowego. Wyrażano 
niezadowolenie z powodu złych 
dostaw do sklepów artykułów 
żywnościowych i towarów uży
tku powszechnego.

E J S Z Y S Z K I :

Goście spotkania próbowali 
odpowiedzieć na pytania zebra
nych, jednakże wszystkim odpo
wiedziom zabrakło konkretów, 
a sprowadzały się one do wspól
nego mianownika: nic nie moż
na konkretnego na razie śwlę- 
ciańczykom przyrzec, dopóty nie 
został przebudowany aparat gos
podarczy i kierowniczy republi
ki. Wobec tego powstaje pyta
nie o celowości podobnych, jak 
te wczorajsze, spotkań...

Helena OSTROWSKA.

„Raczej wątpimy4

W Wileńskim Zjedno- 
Msszyn Budowlano-Wy- 
SMch — to właściwie źad- 
Ue wydarzenie. Doić czę- 

jpfjęttźają tu różne dele- 
'*i w celu wymiany do

iła, to podpisać umowę, 
tym dziwnego, bowiem 
I lcntafctY zarówno pro- 

fcjjne, jak i handlowe prak- 
|całym.krajem, a także 
zagianiczziyjni

na przybycie go- 
szczególnym znie- 
I Stopniowo po 

[ppełnlła się sala. Na 
npfannych malowało się 
tefinade nadziei i de- 
1 zawodu 1 znledeipliwie-

nik Wileńskiego Zarządu Budow
lanego Adolf as Zukauskas.

Na wstępie goście odwiedzili 
oddziały, zapoSmali się z produk
cją, następnie spotkali się z za
łogą. Opowiedzieli oni krótko 
zebranym o aktualnej sytuacji 
politycznej, poruszyli niektóre 
sprawy gospodarcze.

— Teoretycznie od miesiąca 
pracujemy w nowych warunkach, 
praktycznie jednak nic się nie 
zmieniło — powiedział A. Cziup- 
linskasc—  gdyż Jeszcze nie opra
cowano od strony prawnej.

Aby polepszyć w republice sy
tuację mieszkaniową, J. Razu- 
mas jest zdania, że należy sze
rzej rozwijać budownictwo in
dywidualne.

W zasadzie dyskusja się to
czyła wokół tematu narodowoś
ciowego i spraw mieszkaniowych. 
Ogółem problem narodowościo
wy w zakładzie raczej nie istnie

je. Zebrani doszli do wniosku, że 
zaostrzają atmosferę nie robotni
cy, czy szeregowi ludzie, lecz 
inteligencja walcząca o miejsce 
w społeczeństwie, a niekiedy o 
własne stołki.

Szczególnie dużo było pytań 
dotyczących mieszkań.

.. — Był program żywnościowy, 
w wyniku którego mamy dziś 
puste sklepy, teraz mamy pro
gram mieszkaniowy — mówili 
ludzie. Przecież to znowu kolej
na bajeczka. Czy A. Zukauskas 
jako specjalista i deputowany 
może zagwarantować, że do 2000 
roku przynajmniej my, mieszkań
cy Wilna, będziemy mieli własne 
mieszkania — pytali.

Długo się wykręcał prelegent, 
mówiąc o trudnościach: brak ma
teriału, siły roboczej, o tym, że 
najlepsi specjaliści odchodzą do 
spółdzielni ttp„ aż wreszcie przy 
bardziej natarczywym postawie
niu kwestii powiedział, że takiej 
możliwości nie widzi.

Przykro, ale żaden z deputo
wanych nie powiedział, co zro
bił podczas swojej kadencji, wie
le pytań pozostało bez konkret
nej, rzeczowej odpowiedzi. I 
chyba właśnie dlatego dyskusja, 
jakiej spodziewano się, nie wy
wiązała się, a zebrani rozeszli 

/się wzruszając ramionami 1 py
tając siebie wzajemnie komu są 
potrzebne takie spotkania.

My również pytamy: Komu? 1 
Ludziom na pewno nie. Widocz
nie samym deputowanym do na
pisania kolejnego sprawozdania.

Julitta TRYK

S O L J B C Z t r i J E T ł

Jesteśmy za konsolidacją
Przedstawiciele organizacji 1 

zespołów pracowniczych Solecz- 
nik oraz okolicznych gospodarstw 
rolnych spotkali się z deputo
wanymi do Rady Najwyższej re
publiki Wladasem BuUenaoem — 
redaktorem gazety „ Walstieczlu 
Laikraaztis", Jcnaaem Lufcsnaka- 
sem, przewodniczącym Komitetu 
Kontroli Ludowej republiki oraz 
WłacUsłowasem Damarfcasem — 
rektorem Kowieńskiego Instytutu 
Politechnicznego

Jak powiedział zagajając roz
mowę W. BuHenas, niniejsze ze
branie można uważać za począ
tek sesji Rady Najwyższej. De
putowanych sprowadzają tu chę
ci rozeznania nastrojów panują
cych wśród mieszkańców rejonu 
w przededniu wyborów, wyjaś
nienia przyczyn konfliktów za
istniałych w dobie przebudowy 
oraz zwyczajne ludzkie chęci po- 
obcowanła z ludźmi pracy re-'

Zabierając głos zastępca prze
wodniczącego rejonowego komi
tetu wykonawczego Nikołaj Osta- 
pienko pokrótce zapoznał gości 
z działalnością gospodarczą wy
rażając rozczarowanie z powo
du braku .zrozumienia przez or
gany nadrzędne propozycji rejo
nu zmierzających do rozwiązania 
szeregu życiowo ważnych dla 
jego mieszkańców problemów. 
Do takowych zaliczył on propo
zycje odliczenia do funduszu so
cjalnego rozwoju rejonu części 
zysku oddziałów i filii miejskich 
zakładów tutaj rozmieszczonych, 
przydzielenie długo i krótkoter
minowych kredytów, budowę ga-

J IE M E JTC Z  T l f :

zowej stacji rozdzielczej, która 
jest żywotnie potrzebna dla dal
szego rozwoju gospodarstw Jak 
też polepszenia warunków byto
wych rolników. Do takowych za
liczył też rozstrzygnięcie proble
mów przynależności aołecznlckle- 
go gospodarstwa leśnego do re-

Wojciech Szyłko jako rdzen
ny mieszkaniec rejonu, wyraził 
duże zaniepokojenie stanem o- 
śwlaty. Brakuje nauczycieli bio
logii, chemii, języka litewskie
go — powiedział on. — Stąd "w 
wielu wypadkach dzieci uczą sa
mouki, w ten sposób kalecząc 
je. Trzeba wreszcie rozstrzygnąć 
problem przygotowania pedago
gów dla naszych szkół. Mówił 
też o potrzebie transmisji tele
wizji polskiej. Jak też o rozwoju 
przemysłu przetwórczego w go
spodarstwach.

Janusz ObhayUi — prezes 
rejonowego ZPL, wyjaśniając 
przyczyny powodujące uchwałę 
sesji rady rejonowej o samorzą
dzie terytorialnym, wyraził za
niepokojenie decyzją ostóinio , 
odbytego posiedzenia Prezydium 
Rady Najwyższej republiki. — 
Nas oskarżają w rozpalaniu waś
ni narodowościowych — powie
dział on. Nie zastanawiając się, 
że teraz, kiedy sytuacja w rejo
nie normalizuje się, właśnie ta
kie decyzje czynią „niedźwie
dzią przysługę”, podobnie zresz
tą jak wiele publikacji w prasie 
1 audycji w telewizji. Do tako
wych zaliczył też ostatnio odby
te „SaleanlcUe dialogi". Powin
niśmy popierać dążenie wszyst
kich mieszkańców republiki 1 je
steśmy za konsolidacją, nie kon
frontacją — powiedział on.

Główny ekonomista zarządu 
rolnego Jadwiga Prowołocka 
zwróciła się do deputowanych z 
prośbą, aby podczas przyjmowa
nia na sesji uchwały o samorzą
dzie gospodarczym rad rejono
wych I terenowych uwzględnio
no, że np rady rejonu kłajpedz- 
kiego, solecznickiego czy też tel- 
szes kiego po winne mieć prawo 
rozstrzygać zaistniałe . problemy 
uwzględniając miejscowe warun
ki, nie zaś według ściśle ustalo
nych odgórnie zaleceń na „jedno 
kopyto". — Dobrze, że rok bie
żący ogłoszono rokiem języka li
tewskiego — .powiedziała ona — 
i wezwała, aby ogłoszono go 
również rokiem sprawiedliwości 
socjalnej. W  tym celu niepo
trzebne są żadne dodatkowe fun
dusze, a tylko opublikowanie w 
prasie przydziałów między rejo
nami (wskazując liczbę Ich 
mieszkańców) funduszy, dóbr
materialnych, w tym materiałów 
budowlanych, towarów przemy
słowych i spożywczych, sprzętu 
technicznego. W ten sposób
można byłoby zapobiec moż
liwym manipulacjom kierowni
ków poszczególnych resortów 
podcza* przydziału.-'Chodziło1 to. 
— powiedziała mówczyni — że
by każdy otrzymał według swej 
pracy.

Wlejii zebranych pragnęło wy
powiedzieć swe myśli, wielu też 
przedstawiło nurtujące ich pyta
nia. Niestety, deputowani nie
byli w stanie udzielić wyczerpu
jących odpowiedzi na wszystkie, 
chociaż zasadnicza większość py
tań nie została bez odpowiedzi.

Danuta DANOWSKA

Problemy tego miasteczka. Jest 
ich niemało. I przede wszyst
kim zatrudnienia — codziennie 
aż trzy autobusy dowożą ejszy- 
szczan do pracy w Wilnie. W 
Ejszyszkach w ciągu minionych 
20 lat nie zbudowano ani Jedne
go domu wielomleszkanlowego, 
również od 20  lat miasto nie ma 
klubu Miejscowy szpital — 
rudera — jest udręką dla pacjen
tów 1  pracujących tu lekarzy.

— Wszystko wyglądałoby Ina
czej, gdybyśmy mieli możność 
sami decydować o swoich po
trzebach... przynajmniej na szcze
blu rejonowym — przewodniczą
cy Ejszysklej Rady Miejskiej 
Tadeusz Sliżewskl wyraził opi
nię 4-tysięcznego ogółu.

O tych sprawach mówiono na 
spotkaniu miejscowych miesz
kańców z deputowanymi do Ra
dy Najwyższej Lit SRR mini
strem oświaty Henrikasem Za- 

..bulisem, przewodniczącą jed
nej z apllinek rejonu kowień
skiego Algimante Mastauskie- 
ne oraz z ministrem ochrony 
zdrowia Antanasem Winkusem. 
Miejscowe władze reprezento
wali pierwszy sekretarz Solecz
nickiego Rejonowego Komitetu 
Partii Leon Jankielewicz, kierow
nik rejonowego wydziału oświa
ty Arkadiusz Ancuto oraz prze
wodniczący Ejszysklej Rady 
Miejskiej Tadeusz ŚUżewski, 
który na początku spotkania za-

Uważam, iż powiodło nam 
się z gośćmi, gdyż reprezentu
ją oni właśnie te sfory, w któ
rych mamy tu - u ■siebie wiele 
do zrobienia.

Być może tegoż, zdania byli też ,, 
zebrani ha3sal i, 0 'acz :wielu w 
swych wystąpieniach podkreś
lało, że goście są nieco spóźnie
ni. Czekano tu na nich przed 
podjęciem pamiętnej uchwały z 
dn. 15 września 1989, gdy mieli 
nadzieję, że zostaną wysłuchani, 
że uwzględni się ich potrzeby, 
gdy próbowali zwrócić uwagę 
rządu na swoje problemy nie 
uchwałami, a zbieraniem podpl-

Reakcja sali na wystąpienie 
obu ministrów świadczyła, że 
ludzie oczekiwali czegoś wię

cej. Chyba słusznie, wystąpie
nia były ogólnikowe — dużo 
danych statystycznych o sytua
cji szkolnictwa i medycyny w 
skali republikańskiej, niewiele
0 sytuacji w rejonie i w. stre
fie ejszysklej, żadnych konkret
nych propozycji... Może z jed
nym wyjątkiem. Po krytycz
nym wystąpieniu przewodni
czącego kołchozu „Pabare" Ja
na Wasilewskiego, który mó
wił, między innymi, o krytycz
nym stanie ejszysklego szpitala, 
minister ochrony zdrowia (przed 
spotkaniem odwiedził on wy
mieniony szpital) zaprosił na 
spotkanie kierowników strefy 
ejszysklej, by omówić sprawę 
budowy nowego szpitala

Występujących było dużo, 
wypowiadali się nauczyciele, 
kierownicy gospodarstw. Z uwa
gi na stanowiska gości najwię
cej mówiono o szkolnictwie
1 medycynie, ale ejszyszczame 
przywiązują ogromną wagę i 
do innych spraw. Dążenia zebra
nych na sali najlepiej chyba wy
raził członek miejskiego ZPL 
Czesław Cilińdź. Polakom, któ
rych w Ejszyszkach jest 91 proc, 
chodzi o status języka polskie
go Jako urzędowego, równopra
wnego z litewskim 1  rosyjskim. 
Drugim ważnym problemem 
są studia dla absolwentów pol
skich szkół — „Pozwólcie na
szym dzieciom składać egza
miny wstępne w języku oj
czystym, a one sobie dalej już 
jakoś poradzą, nawet w litew
skich grupach" (z wystąpienia 
nauczycielki ZotliWlęckiewicz). 
Trzecią sprawą dużej wagi Jest 
dla- miejscowych;.,vPolaków Pol
ska TV, próbowali przekonać 
gości, że jej transmitowanie nie 
przyniesie najmniejszej szkody 
Litwie i Litwinom.

Spotkanie trwało ponad trzy 
godziny, deputowani odpowie
dzieli na pytania zebranych ńa 
sali. Czy można po tym spo
tkaniu spodziewać się jakichś 
konkretnych kroków w kierunku 
zaspokojenia potrzeb tych • lu- 

ejszyszczanle raczej wą
tpią.

Lucyna DO WDO

Gdyby rząd republiki zechciał nam pomóc" M E J S Z A  O  O Z . A :

sesja Rady Najwyż- 
“SWkl Jedenastej kaden- 
1 swoisty przebieg. Znacz- 
s  W deputowanych oraz 
[braków Biura KC KPL 

swoistą wizytą 
Nfcfefcwo - wschodniej 
ofl inaczej mówiąc do 
BHtfileńsźczyzny, by 

lej problemy. W 
rgjtoja szlachetna. Tylko 

te są znane nie 
Zjtwląęzkadi pisze się 1 
*We, Jak na przykład o

gjjęóm wileńskiemu po- 
gffl* npitaL Nie w sto- 

nie mamy radoś- 
Î Modnl w PaszllłalcziaL 

szpitalu w terenie, 
-Jtoklm, by podwlleńskl 

się w nim dobrze, 
i gfriteuiTzy. plelęgnla- 
J y  *ą po polsku, 
ggWkle wydziały 1 nie 

wozić kobiety na

> w iw r :

poród... do Szyrwint, Solecznflt 
itd. — powiedział Mieczysław Bo
rusewicz, pracownik Wileńskiej 
Stacji Telefonlczno-Telegraficznej, 
prezes Koła ZPL w Nlemenczy- 
nle. I taki szpital Jest. Znajdu
je się w nlemenczyńsklm lesie. 
Obecnie mieści się tam Repub
likański Szpital Dziecięcy, a ra
czej jego oddział rehabilitacyj
ny wraz z klasami szkolnymi, 
z zabudowaniami pomocniczymi. 
Spenetrowaliśmy dokładnie sy
tuację. Leczy się tam nader nie
liczna liczba dzieci. Natomiast 
personel lekarski jest dość du
ży, min. dojeżdżający z Wilna. 
Analogiczna placówka istnieje w 
Olklenlkach 1 też nie jest cał
kowicie wypełniona przez ma
łych kuracjuszy. Czy nie byłoby 
słuszniej połączyć obie, a w 
Nlemenczynle otworzyć rejono
wy szpital dla pacjentów rejo
nu wileńskiego? Gdyby rząd re
publiki zechciał nam pomóc.

realnie rozważyć tę naszą propo
zycję, ludność rejonu wileńskie
go byłaby niezmiernie wdzięcz
na. Zasłużyła na to przez wiele 
lat karmiąc stolicę, dostarczając 
jej mięsa 1 mlrira

Również mówiono o koniecz
ności budowy gmachu nowej 
szkoły średniej. Bowiem obec
na trójjęzyczna w żadnym wy
padku nie odpowiada celom rea
lizowania koncepcji szkoły naro
dowej: zarówno polskiej. Jak też 
litewskiej czy rosyjskiej.

Goście, a byli nimi Edward 
Tomaszewlcz, deputowany Ra
dy Najwyższej Lit. SRR, Pe- 
traa Makiickas, minister tran
sportu samochodowego, iwan 
Dawydow, referent Prezydium 
Rady Najwyższej, Rom as Mllau- 
skas, redaktor naczelny czasopi
sma „Sobytlja 1 Wrlemia", a 
takie członek Biura KC KPL, re

daktor naczelny naszego dzienni
ka Zbigniew Bałcewlcz ze zro
zumieniem ustosunkowali się do 
próśb, problemów i propozycji 
nlemenczynlen. Liczne pretensje 
pod adresem Litewskiej Telewi
zji, która zdaniem większości ze
branych, przedstawia w krzywym 
zwierciadle Wlleńszczyznę 1 jej 
problemy L Dawydow zobowią
zał się przekazać D. Sznl ukoso
wi, przewodniczącemu Komitetu 
RTV. Z  Bałcewlcz odpowiedział 
na zarzuty. Jakie były mu sta
wiane jako delegatowi XX zja
zdu KPL.

Warto zaznaczyć, że na spot
kaniu byli oraz zabierali głos 
przedstawiciele ■ trzech partii, 
działających obecnie na terenie 
rejonu wileńskiego: dwóch KP 
oraz demokratycznej. A więc 
wlełoparlyjność powoli staje się 
rzeczywistością.

Jadwiga PODMOSTKO

„C h c e m y o swoich sprawach decydować sami“

N i e r e a l n e  d w a  l a t a
Ki? przybyli goście: de- 
S Najwyższej
KWjktnras Buddkis i 
S J j j ł  owi deputowa- 

Bronlus Gen- 
Kffpfciwej mÓLtAe Łred- 
^■P feego. w zalane) 
■S^jjjea pięknej sali 

i\r®ydl«lnym stawiano 
W  Samym czasie Ja- 
K j b w u  próbował 
NHESgHrezechnłć dwie 
S o d p o w i e d n i o  
' [ I*k- Treść zawar- 

Bfĉ **tykuł6w mołna 
E s £  tok: „polskoję- 
N B  Buną wrócić do
R 1
V B t «k  napiętym o- 

narodowościo- 
przysłowiowy 

We bacząc Jed- 
,_ . spotkanie Ilcz- 
SB publiczności z 

r— «>yło pożyteczne 
[kt*p^,b przekazać 

rozmowy. Dla- 
v j. myill — moim 
;WttbtaieJ okcen-

Przewodnlczący miejscowej ra
dy apilinkowej Michał Sawko 
poinformował zebranych, że 
skład mieszkańców apiUnld Jest 
wielonarodowościowy, a Polacy 
stanowią tu 77,8 proc. Miejsco
wa szkoła Jest trójjęzyczna. Jed
nakże rcawój socjalny apUlnki 
jest — jego zdaniem — opóźnio
ny: choć są pieniądze na rozwój 
infrastruktury, czynniki republi
kańskie nie potrafiły pcsydztelić 
materiałów budowlanych.

Wiciu zebranych na sali pod
kreślało: miejscowa ludność nie 
Jest przeciwko ogłoszeniu Języka 
litewskiego za państwowy. Jed
nakże dane nlelltewskojęzycznej 
części obywateli dwa lata na o- 
panowanie litewskiego są termi
nem nierealnym. W sąsiednich 
republikach termin opanowania 
Języków państwowych Jest wie
lokrotnie dłuższy. Dlatego 
postulowano, aby w rej, solecz- 
nlcklm za język urzędowy (pań
stwowy) ogłosić również Język 
większości — polski. Deputowany

ludowy ZSRR Broośus Gcnzells 
przyznał, że przyjmując dekret 
o języku litewskim nie w pełni 
wzięto pod uwagę specyfikę re
jonu solecznickiego 1 że to na
leżałoby naprawić. Obiecał on 
przekazać życzenie ludzi do par
lamentu republiki.

Podnoszono również kwestie 
stosunków narodowościowych w 
■(erze produkcyjnej. Skompliko
wały się one. Jeżeli kolektyw 
jest. na przykład, w większości 
Jednej narodowości, a kierownik 
inne], to zmianę kierownika na 
wniosek zespołu nawet za nadu
życia czy inne przewinienia, nie
życzliwi ludzie traktują jako 
prześladowanie 1 robią z tego 
„sprawę narodowościową".

Eugeniusz Bobrowski z gospo
darstwa „Merkys" mówił' o po
trzebie odrodzenia wsi. Z jego 
wystąpienia chciałbym również 
przytoczyć taką myśl: 1 u Litwi
nów, 1 u Polaków wiara jest 
Jednakowa. Niech nasi broda 
Litwini modlą się w Wileńskiej 
Katedrze cały dzień, a Polakom

dadzą chociażby jedną mszę — 
z rana lub wieczorem.

Z kolei Stanisław Dawlldowicz 
t  przedsiębiorstwa naprawy i 
obsługi sprzętu rolniczego 
stanowczo wypowiedział się prze
ciwko godzącym w godność na
rodową Polaków litewskich pu
blikacjom w prasie, postulował 
o proporcjonalne przedstawiciel
stwo w parlamencie republiki 
ludności nlelitewskojęzy< iimj 
Wyraził on ubolewanie, że nie 
zgodzono się na transmitowanie 
na Litwę I programu Polskie] 
TV. Mówiąc o potrzebie konso
lidacji, zrozumienia, tolerancji, 
mówca przytoczył taki przykład: 
Jesienin podczas wykopków zie
mniaków, przyjezdni studenci z 
miasta sprofanowali cmentarz w 
Butrymańcach. Miejscowe władze 
nie robiły z tego sprawy poli
tycznej: po prostu rozbito pom
niki zostały zrekonstruowane, 
choć to niemało kosztowało.

Podczas spotkania przemawiali 
ludzie różnych narodowości.

, Józef SZOSTAKOWSKI

Ponad cztery godziny w wy
pełnionej po brzegi sali miejsco
wego DK trwało spotkanie mie
szkańców miasteczka Mejszago- 
ła 1  osiedli strefy mejszagolsklej 
z deputowanymi do Rady Naj
wyższej ZSRR oraz parlamentu 
republiki, którzy przybyli tu w 
przerwie obrad kolejnej sesji, 
by zapoznać się z sytuacją spo
łeczno - polityczną. Wśród nich 
byli deputowani ludowi ZSRR 
Kazknieras Motieka, Wirmnntas 
WeUkonis. Anlcet Brodowski o- 
raz do Rady Najwyższej repub
liki Alglrdas Balłuszls 1 Iwan 
Mich alki ewlcz. W krótkiej re
lacji nie sposób ująć wszystkie 
problemy, które poruszono, zre
sztą chyba w tym nie ma po
trzeby, bo czytelnikom z Wlleń- 
szczyzny doskonale są one zna-

Zgrzeszyłbym, gdybym napi
sał, że otmosfeja spotkania była 
Idealna. Nie brakowało emocji, 
wzajemnych pretensji l zarzu
tów, nie zawsze mieszkańcy cier
pliwie chcieli wysłuchać swoich 
sąsiadów Litwinów, a I wystą
pienia deputowanych przerywa
no replikami. Złóżmy to na karb 
naszego temperamentu 1 braku 
kultury. Na ten ostatni zresztą 
zarzut, który padł na zakończe
nie spotkania, ktoś z sali głoś
no zarepllkował:

— Jakie tycie, taka kultu-

Trudno nie przyznać temu ra
cji, ale widocznie nie warto 
siebie przedstawiać w gorszym 
świetle niż w rzeczy samej jeste
śmy. Wymagając demokracji od 
Innych trzeba samym się jej u- 
czyć. Daleko nam jednak jesz
cze do parlamentarnego Języka. 
Czytelnicy wybaczą ml za tę 
krótką dygresję, ale z powodu 
takich niby drobnostek nie mo
żemy często dojść do porozu
mienia.

Potrzebę konsolidacji społe
czeństwa, zmniejszenia napięcia 
akcentowali w swoich wystąpie
niach jak deputowani tak też 
zabierający glos mówcy z sali. 
Jedni Jak 1 drudzy poszukiwali 
przyczyn napięć. Ich winowajców.

— Daleko szukać nie trzeba 
— lapidarnie ująt problem Ka- 
zlmieras Motieka. — Temu, któ

ry dotychczas kierował się za
sadą „dziel 1 rządź", czyli apa
ratowi biurokratycznemu. Depu
towany wezwał przy tym miesz
kańców do zorganizowania się 1 
spojrzenia, co robi kierownictwo

niem. kryje się problem. Depu
towani rad terenowych przyta
czali konkretne przykłady. Jak 
skutecznie udaremnia się wszel
kie poczynania w tym kierunku 
mieszkańców, obwiniając Ich w 
ekstremlzmlc tylko dlatego, że 
na kierowniczych stołkach sie
dzą przedstawiciele Innej naro
dowości. A takich większość w 
rejonie. Nie dostrzega się przy 
tym biurokracji stołecznej, re
sortowej, która nadal z rejonu 
korzysta.

— Chcemy sami decydować o 
swoich sprawach, obierać kiero
wników nie zo względu na na
rodowość lecz kompetencje — 
podkreślali mówcy.

Wielu akcentowało potrzebę 
samorządu mylnie operując przy 
tym wyrazem „autonomia" I 
wkładając doń całkowicie Inną 
treść. Sam wyraz jednak wzbu
dza podejrzliwość I nieufność

deputowanych. Nieprzy
padkowo K. Motieka zapytał:

— O jaką autonomię wam 
chodzi? Polityczną czy kultural
ną? Nie wiem, czy przekonała 
go jednogłośna reakcja sali. że 
nikt nie dąży do oderwania się, 
że mieszkańcy nie podważają 
przynależności Wlleńszczyzny, 
chcą żyć w Litwie, bowiem w 
swej odpowiedzi deputowany 
stwierdził, że żądania autonomii 
uważa za dążenie przyłączenia 
Wlleńszczyzny do Polski bądź 
ZSRR.

Szereg mówców akcentowało 
zaniedbania w sferze społecznej 
rejonu, to, te nie wykonuje się 
podejmowanych uchwał, by ją 
polepszyć, że ponad połowę środ
ków wypracowanych w rejonie 
przelewa się do budżetu repub
liki. Wielu mówiło, że przyczyn 
trwającego napięcia wśród Po
laków należy szukać w tym, że 
nic uwzględniane są Ich postu
laty. Dotyczą one trzech rzeczy 
— reasumował Anlcet Brodow
ski — uznania Języka polskiego 
na Wileńszczyźnie w biurowości, 
retransmisji programu telewizji 
polskiej, powołania wyższych U- 
czelni dla absolwentów szkół te

go regionu. Zdjęłoby to natych
miast wszelkie emocje.

Deputowany Kazlmieras Mo
tieka zaakcentował, że najważ
niejszym problemem Jest niepod
ległość Litwy, gdyż tylko taka 
Litwa może zapewnić realizację 
wszelkich praw obywateli, w 
tym — Maków.

Dyskusja, niestety, często 
przebiegała w różnych płaszczy
znach. Odniosłem wrażenie, że 
niektórzy deputowani nie zdoła
li przywdziać skóry Ęplaków, 
wczuć się w problemy Wilcu- 
szczyzny, natomiast Polacy nie 
potrafili. ustosunkować się 
do dążeń Litwy. Jeszcze Je
dna zatem stracona szansa? Nie 
chciałbym kończyć na pesymisty-

twa, przybliża do znalezienia 
punktów styczności.

Henryk JUCHNIEWICZ



„ C Z E R W O N Y  S Z T A N D A R "

KRONIKA PAMIĘCI

OBRADOWALI 
Z E S Ł A Ń C Y
W  Republikańskim Pała- kauakaj, sprawozdania zło- 

cu Kultury Związków Zawo- tyli także przewodniczący 
dowych odbyło się zebra- komisji Rady WWZ oraz 
nie sprawozdawczo-wybor- komisja rewizyjna. Nastę- 
cze Wileńskiej Wspólnoty pnie odbyła się dyskusja, w 
Zesłańców. W  wypełnionej której toku wyłonił się cały 
sali byli również przedstawi- szereg problemów, spraw 
ciele przemieszczanych i de- wymagających rozważnego 
portowanych w okresie stall- potraktowania, wyrozumla- 
nowsklm Polaków, miesi- łoś cl, szacunku 1 zrozumie- 
kanców Wilna 1 Wlleńszczy- nia wzajemnego, 
sny, bohaterzy publikacji Z uwagą wysłuchano 1 po
zami eszczanych na łamach zytywnle przyjęto koreferat 
naszego Hzłonnika pod ru- prezesa Polskiej Sekcji WWZ 
bryką „Kronika pamięci. Wl- Romualda Gleczewskiego, 
leńskie ślady na drogach Przedstawił on prawie półro- 
derpień". czny dorobek Sekcji, która

W  Polskiej Sekcji, do któ- została powołana do życia skierowania do szpitali, zor-
rej powstania przy Włleń- na zebraniu założycielskim ganfzowano ekspedycję do 
sklej Wspólnocie Zesłań- w  ubiegłym roku. W  opar- łagrów w Saratowie, koń
ców przyczyniła się właśnie ciu o pomoc komisji — ople- cert dobroczynny w  Domu
ta rubryka, jest 140 osób, w ki społecznej (Aldona Goro- Prasy z współudziałem na- 
tym 12 kobiet Łącznie WWZ deckyte), opieki prawniczej szego dziennika i Polskiej 
zrzesza ponad 2000 zesłań- (doc Petras Miszklnis), me- Spółki Akcyjnej „Interpe-
ców — Litwinów, Loty- dycznej (prof. Kazys Ambra- gro" z Warszawy — zebrane 
szów. Żydów, Białorusinów, zattis), kultury (śpiewaczka datki w  sumie 275 rubli prze- 
Rosjan, Finów, Tatarów, operowa, kandydat na de- kazano do dyspozycji Pol- 
przedstawicieli innych naro- putowanego do Rady Naj- sklej Sekcji WWZ. Załatwia- 
dowoścL wyższej Lit. SRR Ni jole Am- ne są dokumenty celem uzy-

Referat sprawozdawczy brązaltytej i ln. poszczę- skanla rehabilitacji, odszko- 
wygłosił prezes - koondyna- gólnym członkom Polskiej dowań. Sporządzana jest 
tor WWZ, kandydat nauk Sekcji zostały przydzielone ogólna lista pamiątkowa 
chemicznych Saulius Żu- zapomogi pieniężne, leki, Polaków-zesłańców, pa cmen

tarzu w  Kalwarii stanął 
Krzyż upamiętniający ich 
cierpienia i męczeństwo. Je
go poświęcenie ma się od
być w  maju br.

To są oczywiście pierwsze 
kroki. Romuald Gleczewskl 
z ubolewaniem zauważył, 
że jeszcze dotychczas nie 
zgłosili się wszyscy zesłań
cy. Być może, nie do wszy
stkich dotarła informacja. 
Dlatego też nadmieniamy, 
że zapisy członków Polskiej 
Sekcji, udzielanie odpowied
nich konsultacji 1  skiero

wań prowadzone są w każ
dy piątek tygodnia, od godz. 
17 do 19, w  siedzibie Wi
leńskiej Wspólnoty Zesłań
ców: 232001 Wilno, uL My- 
koIaltlsa-Putlnasa 5, Repub
likański Pałac Kultury Zwią
zków Zawodowych, pokój 
nr 117. Ewentualnie prosimy 
kontaktować się z redakcją 
—  teL: 42-79-48.

Na zakończenie komuniku- 
jemy, że nowo powstała 29- 
osobowa Rada W W Z na 
prezesa-koordynatora Wileń
skiej Wspólnoty Zesłańców

ponownie obrała Sauliusa Zu- 
kauskasa. Prezesem-koordy- 
natorem Polskiej Sekcji 
W WZ Jest Romuald Gieczew 
ski (teL: 77-59-00).

Jeny SUR WIŁO

NA ZDJĘCIU: grapą uczestni
ków zebrania (od lewej): Wacław 
Antoniewicz, Piotr Szwahowlcz, 
Marten Gasinl, Edward Mlkota- 
Jnn, Saulius Żukauskaa. proL 
Aloyzas Se ha las. Aigtrdas Belta- 
kas, Józef Adamowicz; Włady
sław Mackiewicz, Romuald Gle-

FoL W. Charta

Za elynnym poetą urodionym w byłym powiada klejdańsiUm, 
laureatem Nagrody Nobla, profesorem Czesławem MUoszem czy- 
t»tnłir naszego dziennika zdąłyt Jul (aczkolwiek dotąd Jeszcze — 
poljieiale) się zapoznać. Brat Czesława — Andrzej Miłosz, stale 
mieszkający w Warszawie znany Jest „w litewskich stronach" 
Jedynie z nazwiska. Jest to postać niewątpliwie godna uwagi. 
Filmowiec, dokumentalista Przebył on w łyda niełatwą drqg% 
Jego losy życiowe podobne są da losów tysiąca innych intelek
tualistów w Polsce, tworzących „w naszych czasach" — jakże 
ostatnio zmiennych.

— Jak to się stało, te został 
Pan filmowcem, twórcą doku
mentu. Miał Pan przedeł inne

Andrzej Miłosz:
— Stało się to wtaśdwie z 

przypadku. Miałem już ukończo
ną socjologię, byłem absolwen
tem Akademii Nauk Medycz
nych wydziału dyplomatyczno- 
konsularnego. Skończyłem więc 
języki, no i wszystko ta~ wszy
stko miałem, ale. Z powodu te
go, że bytem bezpartyjny, nie 
miałem pracy w tym zawodzie 
To było w 1949 r. Zarobkowa
łem więc na iyde Jako... instru
ktor spadochroniarstwa, a nieco 
p&łniej zaczepiłem się w ra
dia. Ale w radia — niedługo 
pracowałem, chpdaż była tam 
wówczas atmosfera bardzo przy
jemna. Byty tam dobre stosunki
1 mOl ludzie — jeszcze z przed
wojennego radia. No, ale praco
wałem tam krótko. Kiedy mój 
brat, Czesław Miłosz, na prze
łomie lat 1950—1951 ogłosił
swój słynny manifest pod tytu
łem „Niel11 — wtedy z trza
skiem wyrzucono mnie z radia.

Ale nie uczyniono tego z me
ty. Początkowo zaproponowano 
mi, żebym złożył takie publicz
ne „oświadczenie*, że zrywam z 
bratem, to się od niego nOdd- 
nam*. „Odcinam* — to tak się 
wtedy „ładnie” nazywała Oczy
wiście — odmówiłem. No 1 zna
lazłem się na bruka, nawet nie 
dostałem wymówienia. Byłem 
tak bez środków do żyda przez 
parę lat PótnleJ w Warszawie 
zostało od podstaw zorganizowa
ne studio dubbingowe. No i tam 
ciągle coś robiłem. Jakieś doku
menty, zamówienia, ale jut — I 
chciało mi się bardzo robić teł 
coś z własnych cbęd. Zdarzyła 
mi się okazja pojechać do Izrae
la. Zrobiłem stamtąd pełny me
traż pL „Między Moizgm Śród
ziemnym a Czerwonym*'. To był 
pierwszy polald półmetrażowy 
film o Izraelu. Miał on bardzo 
dobre recenzje, był na ekra
nach, ale krótka Powędrował 
na półkę. Do dziś tam jeszcze 
leży. We Francji zrobiłem fllm 
o górnikach polskich. To było 
Jut po Październiku 1956.

— Robił Pan z podróży po 
Europie autorskie doknmeaty.

— Tak, różne. Robiłem je Ja
ko tak zwany „wolny strzelec*. 
Reklamowe też robiłem ■— żeby 
zarobić, mnóstwo tego było.

— Pański fant przyjechał po 
raz pierwszy po długich lalach 
wygnania do Polski w 1981 ro
ku-. Kręci! Pan wtedy o nim 
fihn...

— Przyjechał w czerwca 1981. 
Ale film o nim kręciłem Jeszcze 
wcześniej, kiedy on dostał Na
grodę Nobla. Zaproponowała mi 
to nasza telewizja. Był to wtedy 
jeszcze okres luzu, „obcęgi” by
ły później. Zaproponowano mi 
wtedy, żebym kręcił tan fllm z 
młodym redaktorem TV Wikto
rem Mellerem. Początkowo pa
trzyłem na niego nieufnie, ów
czesna TV nie deszyła się w Pol
sce dobrą opinią polityczną. 
Na ale to, jak Jut powiedzia
łem, byty czasy „chwilowego 
luzu", Wiktor Meller okazał się 
„swoim" chłopakiem, później 
zaprzyjaźniłem się z nim. Potem, 
w słanie wojennym — Wiktora 
wyrzucili z polskiej TV „za po-1 
glądy'- Wkrótce pojechał do I 
Ameryki. A teraz niedawno przy-1 
jechał do Polski, żeby zrobić I 
fllm dla amerykańskiej TV.

— A więc zrobiliście wtedy z I

daj-
— Tak, godzinny. Pod tytułem 

„Spotkanie z Czesławem Miło
szem*. Film dla polskiej TV, 
który wyświetlano później —‘ w 
dniu wręczenia mu Nagrody No
bla.

— A kiedy Czesław Miłosz 
przybył w czerwcu 1981 do Pol
ski — wtady też Pan hrędl...

A n d r z e j
M i ł o s z
—„wolny
strzelec"

przodkowie, Oskar Miłosz. O ok
resie przed wojną. I później — 
o okresie polskim. O wszystkim, 
co się z nim działo w ciągu tych 
długich, długich lat_ Sam byłem 

i operatorem tego filmu, I 
reżyserem, I autorem...

— Ten fllm krędł Pan teraz, 
nledawnof

— .Tak, to było przed „okrą
głym stołem* w Polsce, przed 
wyboramL. O — 1  tutaj mała 
ciekawostka. Stan wojenny, jak 
pani wie, nastał w Polsce 13 
grudnia 1981 r. W 1982 ja z 
bratem spotkałem się w Jugo
sławii. Rozmawialiśmy o Wałę
sie. Mówiłem mu wtedy, że ja 
się nie zgodziłem na te cięcia 
w tym moim filmie o Wałęsie. 
A na to Czesław mówi do mnie: 
„Bardzo dobrze zrobiłeś. Zoba
czysz — Wałęsa Jeszcze wród

takich możliwości, te tam takie
go filmu nie zechcą. A  on ml 
znowu: „Słuchaj — na pewno w 
ciągu roku będziesz mógł to 
pokazać w polskiej TV. Jestem 
pewien, te w przyszłym roku ten 
film w telewizji pokażesz*.

— No i — stało się. W pol
skim rządzie, a więc 1 w TV 
zaszły zasadnicze zmiany...
- — Stało się... Czyli Czesław 

— nie mając nic, żadnych taj
nych danych, tylko na podsta
wie swego Intelektu, na podsta
wie szarych komórek dochodzi 
do takich wniosków i pro
roctw. Teraz, kiedy w 1909 był 
w Polsce — przy całej armii 
dziennikarzy — polskich 1  za
granicznych — zapytano go: 
„A skąd pan wtedy, w 1982 ro
ku, wiedział, że Wałęsa wród 
na arenę polityczną i odegra

— Tak I wtedy władnie znowu 
kręciłem to z Wiktorem Melle
rem Jeszcze przed stanem wo
jennym. Ale już wtedy zaczę
ły się moje z tym filmem pery
petie. Film nazwałem „Powrót 
Nieobecnego*. Komisja obej
rzała ten film Już zmontowany, 
gotowy, godzinny i mówi, że... 
tu 1 tam mają tyko „parę" 
uwag: to i owo wyciąć™ Cho
dziło o Lecha Wałęsę.- „Za du
żo tego Wałęsy, nia te. Jakie 
są potrzebne wypowiedzi*, itp. 
Tak to było opiniowane. Doty
czyło to momentów spotkania 
Czesława Miłosza z Lechem Wa
łęsą. Więc Ja lm mówię, że ni
czego nie będą tu zmieniał ani 
też wycinał. Jest fllm. Gotowy, 
zrobiony. Jak chdede — mówią 
— to go pokazuj de, jak nie — 
to nie. 'No i powędrował ten mój 
fllm na półkę.

— I leżał tam długo?
— Dó dziś leży. Teraz, w 1909, 

kiedy brat znowu do Polski 
przyjechał, chdeli go pokazać. 
Już bez skrótów i dęć. Zdjęli 
go z półki. Ale ja go obejrza
łem i stwierdziłem, że wydęli go 
beze mnie, bez mojej wiadomoś- 
d i zgody. Więc powiedziałem,!

na arenę polityczną 1 odegra 
wielką rolę w dziejach Polski". 
Więc ja mu mówię; „Czyś ty 
zwariował? Wałęsa internowa
ny, „Solidarność" zduszona, a 
ty—*. A  Czesław ml znowu po
wtarza z uporem: „Zobaczysz
— Wałęsa wród na arenę poli
tyczną*. Więc Ja go pytam: 
„Kiedy7*. A  on ml na to: „No
— jeszcze nie zaraz, ale w koń
cu tej dekady — wród,' zoba
czysz, przekonasz się, to na pe
wno słanie się pod koniec tej'

— Prawdziwy poeta, twórca — 
to zawsze nieomylny prorok. 
Głupia Jest ta władza, która tych 
proroctw nie słucha—

— Czesław właśnie to samo 
powiedział. No, a kiedy robiłem 
o nim ten fllm, to było pod ko
niec listopada 1988 — pojecha-' 
łem do niego 1 mówię mu: , .Mo
że ten film oddam do jakiegoś 
muzeum literatury w Warsza
wie, to będzie wszak ciekawy 
o tobie materiał*. A oq do mnie: 
„Bardzo dobrze. Ale możesz to 
także pokazać w TV*. Więc 
mówię, że nie mam w telewizji

wielką rolę w dziejach Polski*? 
I wtady mój brat odpowiedział: 
„No jak to? Przecież to było Jas
ne. Ja się dziwię, że ludzie, któ
rzy wtedy rządzili Polską o tym 
nie wiedzieli*.

— A więc nakrędł Pan tę 
rozmowę z bratem?

— Tak. Wyszło tego 30 od
cinków.

— I pokazano to w polskiej 
TVł

— No i rzeczywiście — Już 
po „okrągłym stole*. I co de- 
kawe — Jak jeszcze telewizja 
była rządzona starą ekipą.

— No a teraz, pobyt Czesława 
Miłosza w Polsce w 1989?

— Telewizja zamówiła ml o 
tym film Zgodziłem się, ale 
pod warunkiem, że będzie on 
pod tytułem „Powrót Nieobecne
go Nr 2*. Zrobiłem ten fllm 
swoją małą kamerką. Ale jesz
cze togo nie zmontowałem.

— Co w tym filmie będzie?
— Wszystko. I jego pobyt na 

Suwalszczyżnie, w Wigrach, gdzie 
pani robiła z nim wywiad, 1 ma
teriał w Krakowie — w wy
kładni krakowskiej. Sporo tego.

Teraz pomaga jaż ml H IH  
operator Interpressu. Ja jestem 
szefem tej całej roboty.

— Panie Andrzeja, Ile tych 
pański cht spotkań w samie 
bratem było, z przerwami™

—! W sumie? Ja się z nia 
spotykałem całe tycie, zawsze... 
Od momentu, kiedy Już wolno 

I  było z Polski wyjeżdżać, po 
Październiku... Spotykaliśmy ślę 
przeważnie w Europie, spędzaliś
my razem wakacje.

—• Latem 1989 krędł Pan 
fllm z miejscowości rodzinnych 
w Litwie — Szeteinlal, Apytalau- 
Us, Szwentybrastls™ A Vandżio- 
gala? Serblnlal?

^■ Seibiny — to' majątek, 
który nie Istnieją Ale jego nc 
wa — Serbinlai — istnieje, 
to jest gniazdo Miłoszów. Od —j 
na pewno — od XV wieku, 
może i wcześniej. Natomiast 
genda głosi o tym, że Miłoszo
wie od zarania dziejów wywo
dzą się z Serbii Łużyckiej, 
skąd nasz przodek do Litwy' 
przybyŁ Przybył on tu wraz ze 
swoją rodziną, by wspomagać 
tu Litwinów w walce z Krzyża
kami. Taka Jest legenda. Ze - ja 
koś tam Miłosz, któremu Niem
cy dobrze sadła za skórę zaleli 
— w xm wieku uszedł z Za
chodu, oparł się o Litwę i tutaj 
razem z Litwinami • walczył 
Krzyżakami. I stąd ta nazwa m 
Jątkn — Serbiny. Tam przed 
wojną było — a podobno prze
trwało ono do dzisiaj — wzgó
rze, które ludność nazywała 
Serbski Cmentarz. Tam też 
gdzieś w pobliżu były kamienie 
nagrobne Miłoszów z XVII wie
ku. Były one na pewno przed 
1945 rokiem. Gdzieś w pobliżu 
Serbln. Może one jeszcze tam 
są? Może ktoś z krajoznawców 
je odnajdzie?

— Miejmy nadzieję-. Pańska 
żona, Grażyna Stramiłło-Mlłosz 
jest znaną tłumaczką literatury 
pięknej, utworów dramatycz
nych, powieściopisarką dla dzie
ci A Jej gniazdo rodowe Jest 
także gdzieś tu. Misko WandUo- 
galy. Czy to zadecydowało, że 
związał Pan z nią swe tycie?

— Nie. Kiedy poznałem Graży
nę nie miałem pojęcia, skąd 
pochodzą jej przodkowie. Uro
dziła się nad switezią. I od tej 
pierwszej rozmowy —■ o Adamie 
Mickiewiczu i Switezi doszło do 
małżeństwa Jej matka Jest z 
domu Kułwledówna. Praprzod
kiem matki mojej żony, czyli 
mojej teściowej, był Abraham 
Kulwieć, który zakładał Uniwer
sytet w Królewcu. Dokładniej — 
był on jednym z założycieli tego 
Uniwersytetu. On jest pocho
wany w Kul wie — to od Wen- 
dziagoły bardzo blisko, dwa kro
ki. Kulwa — to był rodowy ma
jątek Kulwiedów zabrany po 
powstaniu 1863 roku. Tak że 
majątek Miłoszów sąsiadował 
prawie z majątkiem Kulwiedów. 
Może Pani tam pojedzie i o tym 
napisze?

— Z przyjemnością Mam na
dzieję, te to będzie okazją do 
następnego z Panem oraz pańską 
toną spotkania. Dziękuję serde
cznie za tę rozmowę.

Rozmawiała I 
Alwlda ROLSKA 
Fot A. Złtlunas I

„Magazyn 
W ileński" 

n r 2
Ukazał się drugi numer pisma 

Polaków na Litwie. Otrzymali je 
stall prenumeratorzy, czasem na- 
trafić można na ten dwutygod- 
nik w Moskach, głównie jednak 
sprzedaż detaliczną na terenie 
Wilna prowadzi dział polski księ
gami „Przyjaźń". Tym ra 
kładkę zdobi zdjęcie, na którym 
utrwalone zostało miejsce nie
zwykle drogie wilnianom 
skwerek z pomnikiem Stanisła
wowi Monłnsaoe.

Publikacje anonsujemy według 
kolejnośd: „Kronika ZPL“ , czy
li przegląd najważniejszych wy
darzeń z żyda Polaków r

lokaniczne teksty, zdjęda, 
mle wymowna całość. Bez 

wątpienia na uwagę zasługuje 
rozmowa z członkiem Rady Sej- 

Sajudisu, deputowanym ludo
wym ZSRR Kadmierasem Motie- 
ką pt. „Czekam na nowe święto 
Republiki". Przeprowadzono ją 
w czasie pobytu Michaiła Gorba
czowa na Litwie, a zatem doty
czy najważniejszych wydarzeń 
związanych z tą wizytą. Oto fra
gment wywiadu: „Z całą odpo
wiedzialnością mogę zapewnić, 
że jeśli wydarzenia na Litwie 
potoczą się w kierunku, jaki za. 
łożyliśmy, Polacy będą tu mieli 

szkoły, i wyższą uczel
nię, 1 wiele innych rzeczy, któ- 

n potrzebne. To tylko 
kwestia czasu. Im większą wol
ność odzyska Litwa, tym będzie 
łatwiejsze rozwiązanie wszelkich 
problemów. Musimy ku 
wspólnie dążyć. Mmi wreszcie 
nastąpić porozumienie 1 wzaje- 

zrozumienie. Dzień, w fctó- 
to nastąpi, śmiało nazwał

bym świętem Republiki™1' 
Podobnie jak pierwszy, różno

rodność tematyki cechuje drugi 
numer. A  więc, wzruszające opo
wiadanie o malarce - amatorce 
Annie Krepsztul, spotkanie z 
Alicją Klimaszewską, maną wi
leńską społeczniczką i pracowni
cą księgarni „Przyjaźń". Kącik 
Jod Pegazem" zajmuje poezja 

Alicji Rybałko. Sięgnięto także po 
kategorii drażliwych —I 

problemy łudzi ubogich. Sporo 
jest'materiału historycznego, róż" 
no rodnych dekawostek, np. „Wi
lno za oceanem". Dla rozrywki 

horodkopy, krzyżówka, 
się rozumieć dla najmłodszych 
również poświęcono specjalny 
kącik. I nowość —’ „Z poczty 
.M. W.“ .

Int. wt

to nie jest mój fllm!
— Teraz i — pracuje Pan z 

vldeo,
— Tak, Jaż od pewnego czasu. 

Teraz — robię to, na co mam 
ochotę. Postanowiłam sam zro
bić film o moim brade. No 1 zro
biłem — pod tytułem „Rozmo
wy z Czesławem Miłoszem*. 
Nie miałem żadnych pewności, 
czy to kiedyś będzie wyświetlo
ne. Wsiadłem w samolot, pole
ciałem do Kalifornii I zrobiłem 
Jest to ogromny materiał roz
mów. Rozmawialiśmy przy ko
minku, bardzo dużo ..O całym 
jego okresie litewskim: Litwa,

M e b l a r z e  b ę d ą  z a d o w o l e n i
Po przezwyciężaniu gorączki 

rozruchowej zaczął dawać pro
dukcję — syntetyczny zwojowy 
fornir łuszczony, kompleks zmon
towany w Wileńskim Zakładzie 
Wyrobów Włóknistych.

— Meblarze zasadniczo pozy
tywnie ocenili sztuczny materiał 
imitujący drewno — mówi inży
nier naczelny zakładu Leonas 
Zdanowicz! us. — Co prawda, są 
pretensje do forniru co do wy
kończenia brzegów, niedociągnię

cie 'to zamierzamy usunąć. Mó
wiąc nawiasem, nie wszystko za
leży od nas: plastyk do pokry
wania brzegów jest bardzo den- 
kl i jeżeli płyta wiórowa Jest ni
skiej jakości, to nie można o- 
slągnąć dobrego efektu.

Wydajność kompleksu wynosi 
6 min m kw. folii wykończę* 
nlowej rocznie pod warunkiem 
pracy na trzy zmiany. Dotych-' 
czas służby ochrony przyrody 
wydały zezwolenie na wykorzy

stanie urządzeń tylko w połowie 
mocy — zanim nie powstaną nie
zbędne obiekty oczyszczające, 
które projektują specjallśd U- 
kralńsklej AN.

— Naturalnie, zrealizowaliśmy 
już pewne przedsięwzięcia w za
kresie ochrony przyrody — mó
wi L  Zdanawiczius. — Na przy
kład, zbudowano dwa kominy 
wyposażone w niezbędne urzą
dzenia. Główne prace mają być 
zakończone Jeslenlą roku przy-

Solidny kompleks ekologiczny 
jest niezbędny również po to, 
aby w nowym bloku, który pow
stał niedawno, zmontować urzą
dzenie do wytwarzania papieru 
torturowanego — niezbędnego i 
bardzo deficytowego w kraju 
materiału do produkcji forniruj 
Urządzenia te zakupiono we Wło
szech, zaczęły one jut przyby
wać do zakładu.

S P O R T
Z METKĄ „FUTBOL"

4  Przed paroma dniami poda
liśmy wyniki loeowśnla grup 
eliminacyjnych piłkarskich mi
strzostw Europy, których finały 
odbędą się w roku 1992 w 
Szwecji. Dziś, jako swoisty su- 
plemat do tego, podajemy wy
niki losowania grup elimina
cyjnych młodzieżowych (do 
lat 21) mistrzostw Starego Kon
tynentu z palą finałową w 1992 
roku, których rezultaty zostaną 
zaliczone do olimpijskiego tur
nieju piłkarskiego Igrzysk Olim
pijskich w Barcelonie.

Reprezentacja ZSRR zagra w 
III grupie wraz z Włochami, 
Węgrami 1 Norwegami. A oto 
Jak się przedstawiają pozostałe 
grupy: 1 — Hiszpania, Czecho
słowacja, Francja, Islandia, Al
bania; □ — Rumunia, Szkocja, 
Bułgaria, Szwajcaria; IV — Ju
gosławia, Dania, Austria, San 
Marino; V — RFN, Belgia, NRD, 
Luksemburg; VI — Holandia, 
Portugalia, Finlandia, Malta; 
VII — Anglia, Irlandia, Polska, 
Turcja; VIII —’ Szwecja, Izrael 
Grecja, Cypr.

Spotkania eliminacyjne roz
poczną się we wrześniu br., a 
awans do dalszych gier z każ
dej grupy zdobędzie Jedna dru
żyna.

♦  Wczoraj vla Moskwa pił
karze wileńskiego „Zalglrisu* 
odlecieli do Izraela. Będą tam 
oni gościli przez 2 tygodnie, 
rozegrają kilka spotkań towa
rzyskich.

Mas, w. BuznMkowi fcfas 
kle, R. Tantlcus; A j  Ha.

w-sznlkas, R. Nonm-J* V  
Czlrba. G. Rimkus. qS*W

W- * 3 H
Przed odjeadea 

Wschód „Zalgtiferf 
trolne spotkania | jJJtS 
„Inkarasem" f  wygnj^g 

I  Warto dodać, H i
WUiSJp w ó w r skład tfliiffl 

bywa w Erfurde, 
udział w międzynarodowi

♦  W miniony 
-■lodnle odbyła 
wręczenia „Złotych
Korinie odbyła ' ■ r s s  
wręczenia „Złotych 9  
fundowanych przez jjj59H 
da*' dla najboj^^^H 
strzelnych piłkarzy 
rozgrywkach o mkłr»—-  
szczególnych krajów jaaj

Tym razem „Ziole bujir 
padły rumuńskiemu, 
wl D, MateutowL któryS 
głym sezonie strzelił raL 
Posiadaczami ..srebogsjj 
„brązowych” butów Bafi 
mon M  Co ras — 
oraz Brazylljczyk I
Jęcy w madryckim I H  
Strzelił on 35 goli. jgjSja

Radzieccy piłkarza 
wyraźnie w cieniu. 9

♦  Wojażująca po [S| 
karska reprezentacja ja j 
towarzyskim spotksnlti3S 
la w Massa I Canar* gS 
„Massese — 5:1. RywaflB 
radzieckich gra w m fflBH

InL wL
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PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

8.00 — Dzień dobry. 8.25 ^  > 
Oimnastyto dla inwalidów. BJS 
—^Swjnujeie słowo. 
koncert. 10 .00 — Z dziejów kul
tury. 10.35 — Dla dzlecL Jak 
spędzamy czas wolny? 17.55 — 
TV — uczącym ale. Język an
gielski. 18.15 — Koncert. 18.50 

‘ tomoścl; 18.55 — Ifowoś- 
(w Jęz. ros.). 10.00 — 

i kandydata na deputo- 
20.00 — Aktualności

Icene. 20.30 — Dobrano- 
i —. — 00 — Panorama. 21.35 — 
Dtalod. 23.35 — Wiadomości.

OGÓLNOZWIĄZKOWY

BU  1 — 130 minut 7.35 — 
Koncert. 7:55 — TV Mm rab. 
„Waśką". Ode. 2 I 3. 10.25 — 
Godzina dla dzieci (z lekcją Jęz, 
nglsłsldegol. 11-25 — Reklama, 
■głoszenia. Informacja. 11.30 — 
  Filmy dc*. 15.20

Izwartak fflJI) ^  '
1W0 r. bo kośS« nici

U
Heg

r Imieniny: Piotra,

Litewska Słutfea Hydremn 
roloqiczna przewiduje na I 
tego zachmurzania znta 
baz opadów, wiatr południ* T~ 
umiarkowany, temperatura **- stopni depia.

W ciągu następnych 
dni temperatura w not._ 
w dzień 2-7 stopni depta.

10.00 -rdKoncerl

_ nim fab. „weśka*. Odcr Ł  
20.00 —m Czas. 20.30 — Afctual- 
jj wywiad. 20.40 — Fllm dok.

i Parnasu". Część 2.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

’.00 — Gimnastyka poronna. 
5. 10.05 — Fllm n.-p. 7.45.

—5 — Przyroda. Klasa V. 8.05, 
9.05 — Język hiszpański. 8.55 — 
Chce wszystko wiedzieć. 9.35. 
10.35 — Biologia. Klasa VIII. 
* *..05 — TV fllm fab. „Droga 

■zez męko*. Ode. 4 „Czworo". 
1-35 — Gimnastyka rytmiczna 
1-00 — Kreskówka „Dwa kio- 

16.40 — „Wasze posunięcie, 
-/rektorze*. 17.00 — Gimnasty
ka rytmiczna. 17130 — Czas.
16.00 — Fllm dole. 18.10 — Ho
kejowe mistrzostwa ZSRR. 
„Spartstc* — „Chemik-. Podczas 
— irwy (lfa.50) — Dobranocka. 

— ■ “  bajkę". Część 1.

 ccja. Pieniądze Uti
olecki Ich państw. 23.55 — -
mołcl. 23.10 — nim fab. JM Uk< 
ślubu naleiy udokładnif.

I OGOLNOZWIĄZKOWY

5.30 — 120 Brinuti IM  
Kreskówki. 8.00 — TV fllm ' „Waśka*. Ode. 3. 
klor muzyczny TurianańUiL- 
— Do lat 16 1 więcej. KU 
Zyj. ziemio. " ‘
Końce 
„Wyto ^

nim?

— Czas. 18.00 — Koncert^*,; ,
— TV fllm fab. „Wilta*. B I 
3. 20.00 -  Czas. 20.30-3 ady 
to!o„ było. 20.56 -  Sj»in^hc.c 
tyjecie? 2.20 —
„Ns-*-------  | —

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 — Gimnastyka |

xls;

PROGRAM LENINGRAOZKI

Pl6^5 — Talastacja .Jakt". 
18.40 — nim dok. 17.00 —
Kreskówka. Magazyn humory-

Wielki festiwal. 19.45 
ort 20.00 — Czas. 20̂ 0 — 
00 sekund'. 20.40 — Rekla- 
i. Ogłoszenia. 20.45 — Piąto

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I

— wiadomości.

10.35 -  Historio. Klas* 
łl.06 — TV f l lm p ^ ™  
przez mękę*. OdeP^^^S 
16 00 -  Kreskóu-W. 16JB
Fllm dok. 16JS5 — ProBjS 
tewsklej SRR. 17.30^^* 
10.00 — Sport dla
18.15 — Hokejowe ------
ZSRR ..Dynamo' (Mo**l 
„Krylja Sowletoi—
prserwy (18.18) —  _

bajkę-. Część

PROGRAM LENINGRADU

18.35a— Teleotaejdi^H-'
— Kreskówka. 1T| ydo 

ł P l o k .  17.50 _  -
Ogłoszenia. 18.00 —■

5 i|_
wal. 18-45 — Sport/**
Czas. 20.30 — ..600 s * "
20.40 — Telefon  ̂raufl
20.55 — Lira. Nobi^H 
mieszkańca PeterebatjBB

animowany prod. USA. ]

. USA. 17 JO — Pro- 

ijlopszy fllm animowany

ĄusUęlHsklel. 19.U---
katolicki. ̂  18.45 —- „10 minut*.
■frpelacje (i). 20JO —° Wlado- -.loScl. 21.05 — „Policjanci z
Miami- — ode. pt. „Blues prze
mytnika* — serial krym. prod.

wazyn aktualności kultu- 
j>h- 23:30 — DT -  echa|dnla.

PIĄTEK, t  LUTEGO 

PROGRAM REPU BU KARSKI 
B.00 — Dzień dobry. MS — 
fnnajtyka dla inwalidów. 8.35 

AKtuiKnośel ekonomiczne. 
—S  ~  «ot rzemlęśllwość. Czy materay być lepsi. 9.25 -  Knź-

 ’>-lowczynka w cyr-
Nadzleje 1 loey. 

fala. 17.50 — Ptaśw ludowo ArmenU. 18 . 1 5  — 
** nŁułd- Korozją. 18.50 

Wiadomości, 18.55 — Nowoś- 
IfHła (w Jęz. ros.). 19.00 — 

na deputo-

cnnjr n w  uisneya .
animowany prod. USA. Ufl , SP
..Miody Frankensteln^H *  p

najlepszy 1

■ę rranKensrein- — j p
■■dnia l^TelejrazeUL^®

ro* -  w ie E * 3 M  ^

Trybuna :

.s u s ,
18.1 i j  

express. 18-30 -r- 
publlcyetyka międzuf^H 
le.oo —̂ „TjYptjfc • ■

Rzeczpospolita 
— program publlcytfJJ 
19.45 — Weekend w 
20.00 — Dobranoc. JO .I^e^  
raz- — tygodnik —ygoanuc
— — Wiadomości;
i^nnft Kkirenlna" — IW  Br,Prod. USA. 22.45 -  SpMM .
— Oferty ,.Pegaza%>
Spór o jutro: Otwar 
0.15 — DT — echa i
— Spór o Jutro: Otwi

A D R E S  R E D A K C J I :  2 3 2 0 1 9  
m. W iln o , a l. Kosmonautów 60

TELEPONYt Redaktor — 4J-7Ś-01I zastępcy nodahtora — 42-79-04, 42-70-48: sekretarz odpowiedzialny — 42-79-40J zast. 
sekreterze odpowladzlalneao — 42-79-50; sekretariat — 42-79-58.

Działy: partyjny -  4Ż-7Ś-54, 42-78-63J Ideologiczny — 42.79-68, 
42-78-7a; paiCstwe. praw* f spraw soęl»lnvch -  42-79-84, 
42-89-87; ekonomiczny -  42-78-81, 42-72-83j Aycla wsi -  42-79-68, 42-78-72; szkolnictwa I mlodzlety — 42-79-73; 42-89-88) 
literatury I sztuki — 42-79-88; stołeczny oraz aktualności —

42-79-77, 42-72-82; łączności z Czytelnikami — 42-75-75. 42-69-65, 42-69-Ui zagraniczny — 42-72-70; felietonów l sportu — 42-90-83; 
Ilustracji — 42-00-01; organizacyjny oraz relilaniews iipwSrtW ̂  
ny — 42-77-72, 42-79-97; ogłoszeń — 42-38-28; styliści — 42-72-92;8-28; styliści- 

ikcja nocna — 42-13-81.

„CZERWONY SZTANDAn 
(•KpacHoe sbbusb) 3 

rdawnlctwa~KC“kpTłtwy ra3eTa UK Kn JIhtbM 
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